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W ychodzi w  K ra k o w ie

codziennie o godzinie 8 l/2 rano, w y ją w sz y  Poniedziałki i dni następujące 

po świętach.
C e n ® :

W Krakowie miesięczna X złr. 80 kr. kwartalna 4 złr.
W k raju  kw artalna razem  z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.

p r z e d p ł a t a
przyjmuje się w księgarni J ó zefa  Czecha  przy Głównym Rynku N. 453. 
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do bió ra  red a k cy i czasu  
wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e 14.

P r z y j m u j ą  s i ę
OGŁOSZENIA, r o zpr a w y , odezwy wszelkiego rodzaju.
d o n iesien ia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp.
uw iadom ienia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

Z a  o p ł a t ę
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne pc
2 kr z dopłatą po 10 krajcardw za każdą publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankowane nieprzyjmująsię, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów 

~  Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 10 lutego.
Gazeta Poznańska hiem iecka  (Posener. 

Zeitung) przyzwyczaiła nas od lat kilku d o , 
czytania w swych kolumnach wyciągów lub 
sprawozdań z artykułów i korespondencyj 
C zasu; stanowią one nawet w dzienniku ivm ; 
osobną rubrykę pod napisem: P r z e g l ą d  
p o l s k i c h  d z i e n n i k ó w  (Musterung pol- 
nischer Zeitungen). W yciągi te i sprawozda­
nia były częściowe lub całkowite, krótsze 
lub d łu ższe , przychylne lub nieprzychylne,! 
mniejsza o to : ale zawsze czynione były do­
tąd z dobrą wiarą co do tekstu lub treści,1 
i nieraz mieliśmy sposobność oddać sprawie- j  
dliwośc Gazecie Poznańskiej niemieckiej 
z tego względu. Od niejakiego czasu widzi­
my je niedokładne, naciągane, nakoniec w nu- ; 
•nerze 3 2  sprawozdanie jest— fałszyw e.

W  rzeczonym numerze Gazeta P oznań- ■ 
s^a niemiecka wywnioskowawszy zupełną 
I U l n ę m o r a l n ą  i m a t e r y a l n ą  Galicyi 
łj respondencyi z Okręgu K rakow skiego. 
umieszczonej w Nrze 2 4  Czasu , obraca się'
potem ro korespondencyi z Podhajec w Nu­
merze 25 Czasu  i w len sposób pisze:

i "  ed ług  sposobu widzenia innego korespondenta ‘ 
tego samego dziennika, pociąg do próżniactwa i do ; 
rozpustnego życia w ludności wieśniaczej w Galicyi 
je s t także skutkiem wielu katolickich świąt, k tóre w o -  ; 
wym kraju ciągle jeszcze  istnieją. Tenże k o re s-  ! 
pondent dow odzi, źe liczba roczna św iąt z d o - j  
daniem niedzieli wynosi tam 115, k tóre  po większej 
części w porze letniej przypadają. Do tego dora- 
chować trzeba wiele jarm arków  w m ałych m iastecz- | 
kach i nadzwyczajne uroczystości odpustow e, k tó - | 
rych liczba na 100 je s t  podaną, tak źe po liczyw szy ; 
inne konieczne m itręgi, mianowicie opilstwem sp o -. 
w odow ane, z 365 dni w roku nie więcej ja k  149 
dni do pracy zostaje ludnościom wiejskim. W  takich 
stosunkach byłoby w rzeczy samej cudem, gdyby się 
w ludzie chęć do pracy i do porządnego życia u trzy­
mać potrafiła. W  każdym razie cesarski rząd w krótce 
przyjdzie do przekonania, źe wielka liczba świąt je s t 
głównym  źródłem  demoralizacyi klas robotniczych,
‘ w krótce postara się ograniczenie takowych prze­
prowadzić.

Korespondent nasz z Podhajec w liście 
swoim z 28go  stycznia, mówił jak wiadomo 
o porównaniu świąt według kalendarza pol­
skiego i kalendarza ruskiego, stosownie do 
przeinagającej ludności polskiej lub ru­
skiej w tej lub owej miejscowości. Ani mu 
sie śniło w i e l o ś c i  ś w i ą t  k a t o l i c k i c h  
przypisywać próżniactwo w łościan , a tern 
mniej jeszcze wzywać Rząd do o g r a n  i -  
c * e n i a  w i e l k i e j  l i c z b y  ś w i ą t  jako 
S ^ i i w n e g o  ź r ó d ł a  d e m o r a l i z a c y i  
H a s  r o b o t n i c z y c h .  Korespondentów któ- 
rzyby w świętach źródło demoralizacyi upa­
trywali i sądzili, źe Rząd święta ograniczać 
m oże, niemamy, aniby ich dzięki Bogu

w Galicyi nie znalazł. Gazeta Poznańska  
zapomina, że prowincya nasza jest rzym­
sko-katolicka, a Monarcha łaskaw ie nam 
panujący nosi tytuł Apostolskiego. W artoby  
pisząc o Austryi o tern pamiętać: czyniąc 
zaś sprawozdanie z korespondencyi galicyj­
skiej, należałoby powiedzieć zkąd ona po­
chodzi. Gazeta Poznańska  ani wspomniała 
o Rusi, ani podała daty listu, jak to zw y­
kła czynić; było jej to wyraźnie nie na rę­
k ę , bo miała zamiar napisać zupełnie co 
innego, aniżeli to o czem list traktował.

W  ogóle Gazeta Poznańska  zbytnią zda­
niem naszem okazuje troskliwość o stosunki 
galicyjskie. W  taki sposób jak się niemi 
zajmuje, przy tak stronniczem i nienawistnem 
usposobieniu, gdzie podobnoś chodzi jej tylko 
o to, aby jak najgorsze strony narodowości 
galicyjskiej i upadek prowincyi przedstawiać, 
wolelibyśmy aby była nieco obojętniejszą. 
Niech porzuci litość bez której się obejdzie­
my, a zbytnią filantropią niech zwróci w inną 
stosowniejszą stronę. O stanie W . Księstwa 
Poznańskiego i Szląska dałoby się także 
wiele powiedzieć. Niechcemy wdawać się 
w polemikę z Gazetą Poznańską; nie stoi­
my na jednym gruncie: ale wolno nam mo­
że będzie wyrazić nasze zadziwienie, czemu 
jej koleżanka Gazeta Wielkiego ksr. P o­
znańskiego, która tak s u r o w e  kiedyś mia­
ła  dla Czasu  wyrazy, (dla tego, że według  
niej nie dopełniał sw ego obowiązku), nie 
znajduje dzisiaj przynajmniej ł a g o d n y c h  
dla Gazety Poznańskiej niemieckiej? Mia- 
łażb y być jednego z nią zdania od Nowego 
Roku?....

Zresztą pojmujemy czemu Gazeta poznań­
ska niemiecka trudni się w ten sposób G a­
licy^. Ma w tern polityczne c e le : zdaje jej 
się że popiera politykę państwa. Lecz nie 
pojmujemy, jakie może mieć polityczne cele, 
w drażnieniu c ią g łem , jak to czyni od pe­
wnego czasu , i to w sposób nienawistny i 
pełen żó łc i, narodowości z którą jednak żyć 
musi, i która jej do tego nie daje żadnego 
powodu. Chceżże większy rozbrat wywołać? 
rozjątrzyć lub zniecierpliwić? Nie możemy 
ani chcemy przypuszczać takowych zamia­
rów. W prawdzie Kreuzzeitung  nazywa o -  
brany przez Gazetę poznańską niemiecką 
kierunek konserwatywnym i to tak dalece, 
że wkrótce dziennik ten stanie się organem 
konserwatywnym nietylko prowi cyi poznań­
skiej , ale i szląskiej. K onserw acyi, pytamy, 
czego? Dawnych niechęci — czy Szląska? 
Zdaje nam się że konserwatyzm popiera nie­
równie lepiej oddana sprawiedliwość, aniżeli 
zaszczepianie niezgody.

Zostają więc chyba tylko jakieś cele dzien­
nikarskie. Żałujemy Gazetę niemiecką p o ­
znańską  jeżeli się takiemi powoduje. Dom y­
śleć się" ich nie możem; ale to wiemy że do­
tąd zachowywały dzienniki w ogólności pe­
wien wstyd, który im nakazywał uszanowa­
nie dla przeszłości narodów i wstrzymywał 
od niepotrzebnego pastwienia się nad jakiem- 
kolwiek nieszczęściem. Szkoda zaprawdę że 
się z niego wyzuła Gazeta poznańska nie­
miecka. Nie szanuje sam siebie kto drugich 
szanować nie umie.

Radzibyśmy aby te kilka słów  przez nas 
wypowiedzianych nie doznało takiego prze­
obrażenia w kolumnach G azety poznańskiej, 
jakiemu w nich uległa k u-espondencya na­
sza Podhajecka.

K orespondencja  Czasu.
Z pod Brodów 6 lutego. *)

Z pomiędzy korespondencyj wzywąjących Wysoki 
Rząd o wdawanie się do ustalenia stosunków robo­
czych i ułatwienia nąjmu robotników, uderzyła nas je ­
dna z Podhąjec zamieszczona w Nrze 25 Czasu,  przy­
pisująca wielką część trudności obecnemu stanowi wa­
luty krajowej, a  na Rusi różnicy kalendarza.

. t o  do pierwszego, zdąje s ię ,‘ iż Rząd co tylko czy­
nie może to czyni.

Co do drugiego mniemamy, że muszą ważne okoli­
czności zachodzić, dla których kalendarz rządowy wszę­
dzie zaprowadzony nie został, jak  zaprowadzony został 
język rządowy w sprawach administracyjnych i sądo­
wych. Niewątpliwie gdyby zmiana takowa mogła na­
stąpić, zniknęłaby jedna z głównych cech odróżniąją- 
cych lud ruski od klas bardziej wykształconych, oraz 
jedna z najgłówniejszych sposobności próżnowania. Dru­
gą cechą oddzielającą lud ruski jest pisanie cerkiewne; 
le. z ani jedna, ani druga z tych kwestyj do sfery ad­
ministracyjnej nie należą, i trudnić się niemi wychodzi­
łoby po za obręb dozwolony.

Podobne nastręcza nam się przekonanie względem 
wszystkich zgoła projektów, któreby chciały zbawien­
nego zapewnie usuwania trudności roboczych przez bez­
pośrednie działania Rządu na ludność wiejską. Albo­
wiem, żeby działać, musi mieć Rząd narzędzia działa­
nia. Ale gdzież znajdzie takowe, gdy gromady i gminy 
wiejskie ostatecznej dotąd organizacyi nie otrzymały?.!. 
Gospodarzy wszystkich do pracowania za najem przy­
muszać nie można. Więc tylko próżnujących ?.... Prze­
cież próżnowanie nie jest cechą zewnętrzną człowieka, 
ani stanem niezmiennym. Spisanie więc próżniaków 
z największemi zawsze trudnościami połączone, stawia 
się jako zupełnie niemożebne skoro nie ma nikogo, któ­
ryby ten spis wygotował. Gdyby nareszcie znalazł się 

; sposób konskryhowania próżniaków (coby było legal- 
j nem uznaniem proletaryatu), Rząd biorąc na siebie czyn­
ność przymuszania ich do pracy na żądanie obywateli, 

' musiałby w następstwie przymuszać obywateli do wy­
żywienia tych robotników, kiedyby pracy ich nie po­
trzebowali. Nieinożebność takich stosunków w oczy kole.

Z tego wnosimy, iż w obecnych okolicznościach ża­
dne administracyjne środki do celu prowadzić nie mogą, 
zwłaszcza, iż przymus do pracy jest niewolą, której

prawo nie dozwala, chyba dla aresztantów lub włóczę­
gów znąjdujących się w domach roboczych. Zaprowa­
dzenia niewoli osobistąj ani Rząd chcieć nie może, ani 
obywatelstwo nie pragnie. Przeto o środkach przymu­
sowych dłużej mówić nie warto. Zadaniem jedynem bę­
dzie znaleść sposoby wykształcenia wolnej woli w lu­
dzie, ażeby sainochętnie brał się do pracy.

Przyjdzie więc nąjprzód zbadać przyczyny wstrętu 
do pracy w ludności galicyjskiej.

. Wiedeń 8 lutego.
co Nadmieniłem w ostatnim mym liście, że państwa 

sprzymierzone pozostawią Prusom zupełną wolność co 
do wyboru formy, byle się zgodziły na obowiązki rze­
czywiste i daty pewne gwaraneye na przyszłość tak 
jak  to państwa owe względem siebie traktatem 2go 
grudnia uczyniły. Wiadomość, tę potwierdza korespon­
dent Y do VInd&pendance Belge  w dziś tu odebranym 
numerze. Powtarzam, że w instrukcyach jenerała de 
Wedell, jest i ta, żeby się o porozumienie wszelkiemi 
siłami starał. Prusy nie mogą pozostać n i stronie. 
Trzeba wybrać między Rosyą lub resztą Europy. Pań - 
stwa sprzymierzone chcą odpowiedzi stanowczej. W po­
stępowaniu wszakże dowodzą, że nie chcą Prusom ża 
dnych niepotrzebnych robić trudności, lecz że nie od­
stąpią jak  ju ż  powiedziałem, od gwarancyj pewnych i 
wyraźnych. Tu jest mniemanie, że przyjdzie do poro­
zumienia się.

Doniosłem o toczących się negocyacyach z państwa­
mi nadbrzeżnemi na pótnocy. Ci co sądzą, że rzecz 
ju ż  załatwiona, mylą się, lecz to pewna, że sprawa 
ta idzie w duchu trzech państw sprzymierzonych.

Księstwo Toskanii podnosi swe wojsko do 24,000. 
W  Neapolu myślą także o uzbrojeniu kilku tysięcy no­
wego żołnierza.

Gazeta Szląska  doniosła, że poszły do Petersburga 
propozycye pokoju i że się oczekuje na odpowiedź. Jest 
to wiadomość bezzasadna.

*) Patrz Ner 3 0 Czasu. [P. R.)

Wt Królestwa £»olskiego 30 stycznia.
W listach w grudniu pisanych donosiłem o powsze- 

chnem tutaj mniemaniu ludzi znających Rosyą i jej po­
litykę, iż państwo to nie cofnie się przed postrachem 
wojny z całą Europą i nie przyjmie bezwzględnie po­
dawanych warunków pokoju, według wykładu tychże 
warunków przez zachodnie mocarstwa usiłujące zni­
szczyć na zawsze wpływ rosyjski na wschodzie. Że 
Rosya z drugiej strony nie odrzuci wprost tych wa­
runków, ale okazując pragnienie pokoju, dyplomatyzo- 
wać będzie kilka miesięcy chcąc zyskać czas dla le­
pszego przygotowania się do wojny, usiłując przyjęciem 
częsciowem warunków rozdzielić sprzymierzonych, a 
objawianą chęcią zgody złagodzić opinią publiczną 
w Europie, a  szczególniej we Francyi i w Anglii. W spo­
mniałem dawniąj, iż Rosya nie lubi brawować niebez­
pieczeństw, i podboje swoje cicho przeprowadzać pra­
gnie. Dlatego i z dzisiejszego trudnego położenia ży­
czy sobie wycofać się bez wojny z E uropą, lecz z dru- 
giąj strony bez straty owocu swych wiekowych trudów 
i bojów, bez zamknięcia przed sobą na zawsze bram 
wschodu i wyparcia się przewagi w T urcyi, co Fran- 
cya i Anglia osiągnąć usiłują i m uszą czterema wa­
runkami pokoju lub wojną. Układ zatem jest niepodo­
bnym; a chociaż wszystkie państwa życzyły i życzą 
sobie pokoju, to nieprzeparta siła okoliczności popy­
chająca je  mimo oporu krok za krokiem do walki, 
znagli je  do prowadzenia wojny kontynentalnej. Sprawa 
wschodnia, którą dyploinacya przez lat 30  odkładała i 
obchodziła lecz nigdy nie rozstrzygla, dzisiąj nie da się 
ju ż  obęjsc i rozwiązaną stanowczo być musi.

Ci.i&Ć ŁUKłUCKO-AtlT IłSTYOT A.
ZBIGNIEW OLEŚNICKI.

(Dokończenie.)
> Ile Zbigniew, przyodziany j Uż purpurą książęcia ko­
ścioła , miał do walczenia z Kazimierzem, upartszym je ­
szcze i absolutni ęjszym o ojca, ale nie mającym tak 
dobrego serca, opowiada autor szczegółowo, oświad­
cza wszakże, iż zdarzenie, o ktorein pjsze Orzechowski, 
Jakie miało zajść między mm a królem chcącym za­
brać skarby i kosztowności z katedry krakowskiej, nie 
znalazł potwierdzonego przez żadnego innego kronika­
rza , ani wzmianki o niem nie wyczytał w samym Dłu­
goszu, sekretarzu i żywotopisarzu Oleśnickiego.

Podczas gdy Zbigniew jako obywatel 1 senator, bie­
rze stanowczy udział w najważniejszych sprawach pań­
stw a, radząc w radzie, układąjąc prawa, odbywając 
Poselstwa do obcych mocarstw i monarchów, stanowiąc 
traktaty, broniąc całości i honoru ojczyzny, czynnosc 
Jego jako kapłana i biskupa nie jest mniejszą. _ Mając 
w tym charakterze do spełnienia dwa najważniejsze 
cele: wielkość, jedność i pomyślność kościoła, i zba­
wienie dusz ludzkich , niczego mezaniedbuje, co może 
s‘S przyczynić do osiągnienia tych celów. Z największą 
stałością i energią odpiera wszelkie zbratanie się Pol- 
ski katolickiej z husyckiemi Czechami, rzuca interdykty 
ha mięjsca, gdzie przebywąją ich posłowie tolerowani

pobłażaniem królewskiem lub niedbalstwem innych bi­
skupów; tępi husytyzin zagnieżdżający się ju ż  w Pol­
szczę; w rozdwojeniu ówczesnem kościoła, stoi stale 
przy Papieżu prawnie obranym; strzeże praw ducho­
wieństwa, rozmnaża chwałę bożą, buduje kościoły kla­
sztory, funduje kolegiaty, kupuje dla katedry krakow­
skiej księstwo siewierskie, wzmacnia karność kościelną, 
pobudza wiernych do cnot, do żarliwości religijnej i do 
życia świątobliwego.

Nigdy też w Polszczę nie było tak prawowiernie, tak 
nabożnie, tak uczciwie i tak zacnie. Do tego to czasu 
dadzą się zastosować słowa jednego świątobliwego Do­
ktora, powtórzone przez skargę w żywocie ś. Macieja 
apostoła: „Jako gdzie zdrowy- korzeń, drzewo kwitnie 
„i rodzi: tak g d z i e  dobrzy kapłani, lud zły być niemo- 
,,że....“ Owocem istotnie pasterskięj i kapłańskiej żar­
liwości Zbigniewa i jego podwładnych, była świątobli­
wość w narodzie, niestety! odtąd ju ż  nie widziana. 
Oprócz mniej znanych od ludzi świątobliwych mężów i 
niewiast, zajaśnieli podówczas wielkiemi cnotami i nie- 
skażonem życiem błogosławieni J an K a n ty , św ięto­
sław , Szym on z  Lipnicy, Jan z  D u k li, W ładysław  
z  Gielniowa, Iza ijasz Boner, książę M ichał Giedrojć,

anisław Kazimierczyk i królewicz Kazimierz. Pię­
kny i świetny poczet rodaków, czczony w ołtarzach 
nie tylko naszych ale całego kościoła.

Zacny i wielki pasterz nie zaniedbywał żadnąj oko­
liczności, mogącej wpłynąć na zwiększenie i utwierdze­
nie religijnego w krąju ducha. Na jego to naleganie i 
prośby, przybył do Krakowa ś. Jan Kapistran, to

dziwo l5go wieku, ten człowiek nadzwycząjny, żarli­
wością, pracami, wymową, życiem i śmiercią tak po­
dobny do Apostołów; za jego to staraniem , w części 
jego kosztem powstał w Polszczę pierwszy klasztor 
Franciszkanów Obserwantów,  przy Zamku w Krakowie, 
u nas zwanych Bernardynam i  od reformatora ich ś . ! 
Bernardyna Seneńskiego, którzy rozlawszy się następnie J 
po calem państwie, tak długo życiem swem budowali 
jego Ihy’. oddawali i dotąd oddają gdzie pozostali nąjwięk-! 
sze religijne usługi.

Wiedząc j)e dobra oświata przyczynia się do ugrun-j 
towama religjj, do uzacnienia człowieka, do uszczęśli-: 
wienia narodu, Oleśnicki, sam wielce ukształcony, ob -, 
znajomiony z ówczesnemi naukami, wielki ich miłośnik 
i protektor, chcąc większy im nadać rozwój w ojczy-1 
znie, założył przy krakowskiej Akademii bursę  na stu 
uczniów, Zwaną bursą Jeruzalem  lub bursą Oleśnickiego, I
którą uposażył w potrzebne fundusze, opatrzył liczną! 
biblioteką j zapewnił byt nąjświetniąjszy. Iluż ojczy-1 
zna liczyła znakomitych mężów bursie tej winnych swe 
wychowanie i uksztatcenie! Dość wspomnieć Jakuba Ża- 
dzika biskupa krakowskiego, który przez wdzięczność, 
doszedłszy do tak wysokiej godności, wsparł bardziej 
jeszcze pierwotny swój naukowy przytułek. Zakład ten 
doznając ciągle opieki znakomitych w kraju mężów, do­
trwał aż do ostatnich czasów i dopiero pożar r. 1841 
koniec mu położył.

Lecz gdy nie jes t rzeczą niniejszego pisma wyliczać 
wszystkie czyny Oleśnickiego, a tylko zdać sprawę 
z dzieła opisującego jego żywot i to có się z nim łączyło,

przeto ograniczając się na wspomnianych, kończę ja ­
kem zaczął, składając dzięki autorowi za jego pracę. 
Sumiennie wykonana, obejmująca ważniąjsze tamtocze- 
sne wypadki, wielkie ona rzuci światło na epokę nie­
dokładnie znaną. Nie mógł autor do odmalowania jej 
w żywym i pięknym obrazie, wybrać godniejszego dla 
swych rysów męża nad tego, ktdry był razem wielkim 
w ojczyźnie i wielkim w kościele.

Oddąjąc wszakże zasłużony hołd pracy tak zacnego 
i znakomitego autora, muszę wypowiedzieć i to , co 
mnie w niej trochę raziło. Otóż raziło mnie odmalo­
wanie tak jaskrawemi barwami Jagiełły, zdawałoby się 
w tym celu, aby bohatyr powieści wydał się większym 
i świetnięjszym. Praw da, że tak go odmalował Dłu­
gosz, ale następne wieki zapomniawszy w Jagielle sła­
bości i wady poganina przebijąjące całe życie, utwo­
rzyły zeń chrześciańską poetyczną postać pełną uroku. 
Cóż bowiem p o e ty c z u ię j s z e g o  i bardziej uroczego, co 
bardzięj radującego i budującego nad Jagiełłę króla ju ż  
chrześciańskiego, nawracającego ze sw ą piękną i św ią­
tobliwą małżonką, } Ż m udź, nauczającego lud 
swój zasad chrzescianskiej wiary i tłumami go do chrztu 
prowadzącego; co może być godniejszego uwielbienia 
w nowonawroconym, jak  ta  szczera wiara i pobożność, 
jeśli niektoremi usługami i nawyknieniami był jeszcze 
Jagiełło poganinem i książęciem despotycznym litewskim, 
to chęcią i usiłowaniem był chrześcianinetn szczerym i 
lojalnym królem polskim. Trzeba i to pam iętać, że 
trudniej byc królowi doskonałym, jak  zwyczajnemu czło-

i



CZAS z Niedzieli 11 Lutego 1 8 5 5

D otychczasow e w ypadki: ciąg le i n adzw yczajne przy­
go tow an ia  do w ojny obok uk ładów  o p o k ó j; m anifest 
w ojenny C esarza i ruchy w ojsk  księcia G orczakow a I. 
nad D unajem , obok kroków  pojednaw czych księcia 
G orczakow a II. w  W iedn iu , u sp raw ied liw ia ją  tu te jsze  
pow yżej w yrażone p rze k o n an ie , k tórego zasadność  s ta ­
rałem  się  okazać podanym  ogólnym  rysem  s il w ojen­
nych , ich dzisięjszego rozłożen ia i w iadom ością o u- 
zbrojeniach na olbrzym i rozm iar przedsiębranych.

W spom niałem  n a d to , iż nie tyle po tęga w ojenna co 
położenie jeograficzne i p rzyroda rosyjskiego  ̂ p ań s tw a  
czyn ią  go nader silnein w  wojnie o d p o rn e j, jeże li w ojna 
ta  serca jeg o  nie a taku je  a  E u ro p a  słabąj je g o  strony 
nie pozna. Z apew ne R o s y a , n a j w i ę c e j  w  m oc tego po­
łożen ia  a w  nieznajom ość słabej sw ej s trony  u ta jąc , 
nie lęka się  w ojny odpornej z  ca łą  E u ro p ą ; °becm e 
przedsiębrane środki i um ocnienia na  nąjslabszych  limach 
obronnych od roku w z n o sz o n e , o k azu ją  je j go tow ość 
do w alki odpornej. O lbrzym ia rozległość R osyi u ży c za­

ją c a  je j arm iom  długich ling o d w ro tu , i n iedozw aląjąca 
w ojskom  j ą  a tak u jący m  ukończenia w ojny jed n o ro czn ą  
k a m p a n ią , lecz przym uszająca je  do zim ow ania w  ś ro d ­
ku  tego k ra ju ; m ałe zaludnienie ogrom nych przestrzeni, 
b rak  d ró g ; oto najsiln iejsze środki obrony rosyjskiego 
p a ń s tw a , jeże li ludność krąju  będącego teatrem  w ojny 

je s t  mu sp rzy ja jąca . Lecz jeże li ludność ta  je s t  nie­
p rzy jazną  R osyi a  sym patyzu je  z a takującem i j ą  w oj­
sk a m i, też  sam e naturalne środki obrony, też  sam e 
czynniki zw raca ją  się na n iekorzyść cofającej s ię  arm ii ro­
sy jsk ie j. W  innym liście je sz c z e  r a z  p isać zam ierzam  o 
położeniu  jeograficznem  R o s y i,  i pod jak iem i w arunka­
mi sp rzy ja  ono tem u p a ń s tw u , a  pod ktorem i znow  
arm iom  go a tak u jący m . D zisiaj z a ś  chcę podać niektóre 
w iadom ości o sz tu czn y ch  liniach obronnych w R osyi, 
to jest o je j tw ierdzach  i św ieżo  w znoszonych  um ocnie­
niach.

Jeden  stra teg iczny  system  tw ierdz nie je s t  m ożebny 
w  państw ie  tak  obszernem  ja k  R osya . T w ierdze  je j i 
obronne w ojenne porty, rozrzucone po w iększąj części 
na g ran icach , w zm acniąją tylko niektóre linie obronne 
lub za s ła n ia ją  w ażne  stanow iska . D wie jedyn ie  szach o ­
w nice w ojenne posiadają  ca łkow ity  system  fortec zestó- 
sow any  dokładnie z położeniem  k rą ju , z je g o  siecią 
w ód i d ró g , i za słan ia jący  pew ien teatr w ojny; szacho ­
w nicam i teini s ą  K rólestw o Polskie i K aukaz.

Z achodnie granice R o s y i , n a  ogrom nej p rzestrzen i od 
odnogi Botnickiej aż  do u jść  D unaju s ię  rozciągające, 
s ą  najprzystępniejsze a takow i E u ropy . P ółnocną częsc  
tych zachodnich g ran ic , to jest 3 0 0  m ilow ą linią nad­
bałtyckich w ybrzeży  w zm acniąją n as tępu jące  tw ierdze i 
obronne porty w o jen n e , nie s tanow iąc  jed n ak  żadnego 
sy s tem u  tw ie rd z , lecz zasłan ią jąc  tylko niektóre w a­
żniejsze punk ta  i b ron iąc  m agazynów  oraz stanow isk  
floty. Brzegi odnogi botnickiej nie posiadąją  żadnego 
w ojennego portu i żadnej tw ierdzy , tylko m ałe handlo­
w e p rzy stan ie : U leabo rg , B rah e s ta d t, \V a s a , N ystadt. 
N ajdalej ku  północy posuniętem  um ocnionem  rosyjskiem  
stanow iskiem  na tych brzegach je s t  sześć warowni za­
łożonych  na w ysepkach leżących  przy skręcie odnogi 
Botnickiej w  F iń sk ą  i na w yskaku jącym  w  m orze przy­
lądku H ango. N ajzn aczn ią jszez  tych forteczek s ą :  d w u ­
piętrow y fort G ustaw svern  o 4 0  d z ia łach , b a tery a  Gu­
staw a-A dolfa o 10 działach i fort S kansholm  rów nież 
o 16  działach. F orty tikacye te pan u ją  nad w m jsciem  
w  fińską i botnicką odnogę.

Bliżąj sam ego P e te rsb u rg a , przy pólnocnem  w ybrze­
żu  zatok i fińskiej w znosi się  w śród  m orza w  g ra­
nitow ych skalach  w yku ty  S w eaborg , nąj m ocniejszy port 
w ojenny cesa rstw a . Siedem  w arow ni w ykutych  w sie ­
dm iu sk  listych w ysepkach  a  połączonych  ufortyfiko- 
w anem i g rob lam i, o taczą ją  g łęboki i w ygodny port i 
tw o rzą  Sw eaborg . S w eaborg  łączy  się  ćw ierć m ilow ą 
groblą z  H elsingfortem um ocnioną sto licą F inlandyi, ma- 
ją c ą  obszerny i m ocny port w ojenny broniony dw om a 
cytadelam i U lrichsborg i B udberg. W  obu tych portach 
tw orzących  jed n ę  ca ło ść , je s t  stanow isko  jednej dywi- 
zyi floty bałtyckiej i w iększej po tow y flotylli łodzi ka- 
nonierskich, których R osya  posiada 4 0 0  ua m orzu Bal- 
tyckiem , oddających je j n ą jw ięk szą  p rzysługę na tych 
płytkich w odach. K ronsztad t je s t  obszern iejszy , lecz 
S w eaborg  silniejszy, i dlatego w  nim nagrom adzone 
s ą  w iększe  zapasy  i m agazyny. Z a  H elsingfortem ku 
P etersburgow i leży m ała tw ierdza i port L o w is a ; dalej 
R otschen-S alm , silny port w ojenny; F ridrichshatn tw ierdza

panu jąca nad głębokim  portem ; W iborg, tw ierdza i port.
N akoniec na w schodnim  cyplu w yspy  Kotlin leży 

K ronszta  lt, najw iększy  po rt w ojenny rosy jsk i. Nie je s t  
tu  m iejsce kreślen ia obszernego obrazu  fortyhkacyj k ron - 
sz tad tu  tyle razy  op isyw anego ; podam  tylko lekki jego  
za ry s. W y sp a  Kotlin o toczona je s t  p iaszczystem i ław a­
mi niedozw aląjącem i przystępu  do niej w iększym  okrę­
tom . O płynąć j ą  m ożna i dostać się  do portu kron- 
sz tadzk iego , znajdującego się w poludiiiow o-w schodnietn 
w ybrzeżu  w yspy , dw om a p rzesm ykam i: północnym i 
południow ym . Północny, bardzo p ły tk i, uczyniony je s t 
nieprzystępnym  naw et dla m ałych sta tk ó w  p rzez zaw a­
lenie go odłam am i gran itu , i przez zag radza jące go rzę­
dy p a li; prócz tego broniony je s t  czterem a lunetami na 
północnym  brzegu w yspy  zbudow anem i. Południow y 
przesm yk, w ązki bardzo i p row adzący  isto tn ie do por­
tu kronsztadzkiego, ostrzeliw any  je s t  przez p |8c silnych 
fortów  zbudow anych  w śród  m orza lub na  południowym  
brzegu w yspy . F lo ta zdo ław szy  przebyć to przęjście 
pod ogniem tych pięciu w a ro w n i: K onstantego (50 
dział), A leksandra (1 1 6  dział), P io tra  ( 6 0  dzia ł), Fłis- 
bank (6 0  dzia ł), K ronsztad t (8 8 ), w chodzi w  najw ęż­
sz y  4 0 0  łokciow y przesm yk, który p rzep łynąć musi pod 
ogniem  8 0  dzia ł ustaw ionych  na wielkiej grobli portu 
i pod ogniem  4 8  dział tw ierdzy M enszykow a, ostrzeli­
w an a  prócz tego z ty łu  z  fortecy K ronslot, zaczem 
w nijdzie do portu. Sam e z a ś  trzy  porty  K ro n sz ta d tu : 
handlow y, wojenny i w arsz ta tow y  bronione s ą  od s tro ­
ny m orza bateryam i w zniesioneini z d rzew a na groblach 
oddzielających j e  od m orza . M iasto i port zasłonione są  
od strony zachodniej przeciw  w ojsku , ktoreby na wy- 
spę w ylądow ało , linią p rzeryw anych um ocm en zbudo­
w anych podług  tego sam ego sy stem u ja k  fortyfikacye 
W arszaw y  w 1 8 3 0  r. i g łębokim  row em . W ylądow a­
nia z a ś  na  sa m ą w yspę  bronią od s trony  północnej 
w arow nie K atarzyny  i A leksandra, od strony południo­
wej redu ta  M ichała i liczne baterye. Północny brzeg 
w yspy , gdzie s ą  w arow nie K atarzyny  i A leksandra je s t  
n a js łab szy m  punktem  i najstosow niejszym  do ataku dla 
w ojsk  lądow ych w ysadzonych w tern m iejscu pod z a ­
sło n ą  ognia łodzi kanonierskich, gdyż w iększe okręta 
zb liżyć się  tu do brzegu nie m ogą z pow odu płytkości 
m orza . K ronsztad t nierów nie je s t  w ażniejszym  od Se- 
b a s to p o la ; nie tylko l.owiem zam yka w sw ym  porcie 
w iększą  flotę, lecz nadto za słan ia  P ete rsbu rg  i stanow i 
je d y n ą  praw ie obronę tego ogniska rządu  i równie w a­
żnego ja k  M oskw a przedm iotu działań  w ojennych.

Calem  um ocnieniem  sam ego P ete rsbu rga , je s t  głęboki 
rów  go o taczający  i cytadela pod n az w ą  Sgo P io tra i 
P aw ła  na w yspie w śród  N ew y zbudow ana. Schlussel­
burg, silna tw ierdza w śród  w ód i bagien przy w yjściu 
N ew y z jez io ra  E adogi le ż ą c a , zam yka drogę do P e ­
te rsb u rg a  od północy, od F in landy i; N arw a z a ś ,  nie­
w ielka forteca i m ały  p o r t ,  broni gościeńca od po łu­
dniow ego za ch o d u , z Estonii p rzez podm okłe i n isk ie 
rów niny do stolicy idącego. T ym  to  nadbałtyckim  go- 
ścieńcem , albo drogą b itą  od W itebska n a  S u ra ż , E ugę
i Carskie Sioto, bronioną przez tw ierdzę Jamborp;, po-
su w ac  się  m oże w szelki a tak  zachodu z nad D żw iny 
na P e te rsb u rg , zasłon iony  z tej strony  tylko dw om a 
małerni tw ierdzam i N arw ą i Jam borgiem .

R ew el czyli K oliw an po ro sy jsk u , na południow em  
w ybrzeżu  za tok i fińskiej na prost S w eaborga leżący, 
posiada obszerny i głęboki port w ojenny, w którym  stoi 
te raz  kilka w ojennych okrętów , nadto w arsz ta ty  okrę­
tow e i m agazyny . Silne baterye kazam atow e i w  części 
w skale w \k u te ,  z  potrójnym  rzędem  dział bronią tego 
portu. P o rt B ałtycki, rów nież przy  odnodze fińskiej 
leżący, ostrzeliw any  je s t  tak że  przez kilka bateryj. S il­
niej od N arw y i R ew ia um ocniona je s t  R yga nad D źw i- 
ną o dw ie mile od je j u jśc ia  leżąca ; je s t  to n a jw a­
żn iejszy  punkt w ybrzeży  Liw onii, w ielki port handlow y 
i ludne m iasto  bronione cytadelą i p rzeryw aną linią da­
leko w ysuniętych  um ocnień. Najlepiej z a ś  od strong 
m orza zastan ia  R ygę tw ierdza DiinamUnde, sk ładająca  
się z trzech w arow ni ostrzeliw ujących  sam o u jście 
D żw iny.

P ły tk ie  i p iaszczyste w ybrzeża K urlandyi, nie posia­
dą ją  żadnych portów  w ojennych i um ocnień. Na tych 
otw artych i bezbronnych brzegach zn a jd u ją  się  dw ie 
m ałe p rzystan ie L ibaw a i W indaw a, a  cały  kraj od tych 
w ybrzeży  kurlandzkich i zm udzk ich , aż  po D źw inę 
z tw ierdzą D unaburgiem  na p ó łn o c , po W isłę  z jej 
tw ierdzam i na z a c h ó d , po B ug z B rześc iem , P ripeć i

Berezynę z  B obrujskiem  i B orysow em  na południe, je s t  
o tw arty  i ogołocony z fortec. Obecnie na  w ybrzeżach  
bałtyckich za k ła d a ją  R osyanie k ilka uzm ocnionych obo- 
zow , a je n e ra ł S iw ers form uje arm ią nadbałtycką.

ISerliti 8  lutego.
f  Izba druga obradow ała w  ciągu tego tygodnia nad 

kilku przedm iotam i ogólniejszego znaczen ia , z których 
w ym ieniam  n a s tęp u jące , ograniczając się do zap isan ia  
rezu ltatu  obrad. P rzy jętym  był najprzód: projekt do p ra­
w a ograniczającego w yp łaty  obcemi p ien iędzm i, u ję ty  
w  4 ry  następne artyku ły : art. 1) Obce pieniądze pa­
pierow e, w  sz tukach  zaw ierających  rnnięj ja k  10 ta la ­
rów , nie m ają  być do w ypłat używ ane. W ym iana ta ­
kow ych pieniędzy na p rusk ie albo na inne w  pow sze­
dnim obiegu b ęd ące , nie u lega tem u zakazow i. A rt. 2 )  
Z  tem i obcemi pieniędzmi papierow em i, s to ją  na  równi 
w ydaw ane w  obcych państw ach  bankno ty  i w ogóle 
w szelkie w ystaw iane przez korpo racye , stow arzyszen ia  
lub osoby  pryw atne n ieoczynszow ane, a  na  imię posia­
dacza brzm iące obligacye. Art. 3) Kto takow ych pie­
niędzy do czynienia w yp łat u ż y w a , lub ich dostarcza , 
czeka go policyjna kara pieniężna aż  do 5 0  ta larów . 
Art. 4 ) N iniejsze praw o będzie m iało m oc obow ięzu- 

ją c ą  z początkiem  Ig o  stycznia 1 8 5 6  r. R ozpo rządze­
niem królew skietn będzie mógł być dla pojedyńczych 
prowincyj zrobiony z pod p raw a tego w yjątek . W  tejże 
drodze m ogą być robione w yjątk i dla takich  obcych pa­
pierow ych pieniędzy, w zględem  których obiegu zaw artą  
będzie z zagraniczneini rządam i um ow a. Izba uchw a­
liła p raw o to praw ie je d n o g ło śn ie , z  tein za s trzeże­
niem : aby rząd  zaw czasu  pom yślał o ś ro d k ac h , któ- 
reby zapobiegały  łatw o pow stać  m ogącym  z usunięcia 
w  handlu tak  znacznej ilości obiegow ych pieniędzy nie­
dogodnościom  i stratom . W iadom o , że ja k  w innych 
państw ach  niemieckich należących do Z w iąz k u  celnego 
pieniądze papierow e prusk ie, tak  w  P rusiech  pieniądze 
papierow e całego Z w iązk u , m ianow icie drobnych p ań stw  
północnych, w ciągłym  s ą  obiegu, zupe łny  m ają  w alor, 
a ilością sw ą  p rzy tłaczą ją  praw ie papiery krąjow e. 
B ezpieczeństw o tych pieniędzy nie w szędzie je s t  rów ne 
pruskiem u, m ianow icie hessen-kasselsk ie nie w wielkim 
s to ją  kredycie. Mimo to nap ływ  ich nie był w zbronio­
ny, rósł więc w  m iarę pom nażania się  ich w odpow ie­
dnich krąjach. T em u trzeba było w reszcie położyć ko­
niec, a  przynajm niej ograniczyć m assę  o b ieg o w ą , u su ­
w ając  papiery n iższej w artości od 1 do 10 ta l., które 
szczególnie w  drobnym  handlu i pom iędzy niższem i 
klasam i m ają kurs. N ieprzew idziana katastrofa m ogła­
by w łaśn ie  klasy te najw iększych  s tra t nabaw ić. P raw o 
pow yższe s ta ra  się tem u zaw czasu  zapobiedz. C hw ilo­
we handlow e niedogodności czas usunie .

Drugim  przedm iotem  obrad Izby d ru g ie j, który z a ­
sługu je  na w spom nien ie , by ła  petycya obyw atela gór- 
no-szląskiego p. K oszyckiego, dom agająca s ię : aby  o- 
g łaszą jące  się  w  prow incyonalnych dziennikach rząd o ­
wych praw a krąjowe, byty także tam gdzie ludność jes t 
polska, mianowicie w Górnym S z lą sk n , w  polskim je ­
żyku podaw ane do w iadom ości publicznej. Mimo w y ­
m ownej obrony posła P ilaskiego, petycya uchyloną zo ­
sta ła  przejściem  do porządku  dziennego.

T rzeci przedm iot obrad, który na w czorąjszem  posie­
dzeniu p rzyszedł na s tó ł, ty czy ł się  projektowanej' przez 
rząd  now ej nazw y  dla obu Izb i se jm u , i oznaczenia 
now ego kom pletu posiedzeń Izby pierw szej. P oniew aż 
projekt ten pociąga za so b ą  zm ianę odpow iednich a r­
tykułów  konsty tucy i, a  każda takow a zm iana natrafia 
zaw sze  na silną opozycyą w  Izbie drugiej, projekt od­
rzucony przez k o m isy ą , o m ało nie doznał tego sam e­
go losu w plenum . U tarczka by ła  dość żw aw a. Z a  
projektem m ów ili: m in ister-prezydent, m inister sp raw  
w ew nętrznych , m inister sp raw ied liw ośc i, pp. Gerlach, 
Keller i in n i; przeciw ko p ro jek to w i:■ pp. W entzel, Rei- 
chensperger, V incke i inni. R ezultat g łosow an ia  tak i: 
Z a  artykułem  ly m , który stanow i: „aby  Izba p ierw sza 
nazyw ała  się „ Iz b ą  p an ó w 1' (H errenhaus), a  Izba dru ­
ga „Izbą postów " czyli pose lską (H aus der Abgeordne- 
ten), było 1 5 6  g łosów  przeciw ko 1 5 1 ; w iększość  m i- 
nisteryalna 5 g łosów . U stęp z a ś  tegoż artyku łu  s tan o ­
w iący : „aby obie Izby razem  nazyw ały  się „sejm em  
ogólnym 11 (Allgemeiner L andtag), zo s ta ł uchylony w ię­
kszością  161 g ło sów  przeciw  136. A rtykuł 2g i, do ty­
czący now ego kompletu obrad Izby pierw szej, zm niej­
szonego do 6 0  członków , kiedy Izba ca la  obliczona

je s t  na  2 5 0  członków , p rzy jęty  w praw dzie z o s ta ł przez 
Iz b ę , ale tylko w iększośc ią  3ch g ło sów , to jest 150  
głosam i przeciw  147 . N a tern jednakże  je sz c z e  nie ko­
niec. U chw ała p o w y ższa  nie je s t  s tan o w czą . W sze lka  
zm iana w  konsty tucy i w ym aga pow tórnego g ło sow an ia  
po upływ ie 4ch  ty g o d n i, aby by ła praw om ocną. P rzy  
tak  m ałej w iększośc i, u trzym anie się rządow ego  proje­
ktu nie je s t  je szcze  zapew nione. Mniemam jed n ak że , że 
ostatecznie rząd  się przy  sw ojem  u trzym a. R zecz nie 
tak  w a ż n a , w ięcej form alna niż za sa d n icz a , a  z re sz tą  
n iem ożna z a p rzec zy ć , że  now y sk ład  Izby p ierw szej, 
innym będąc od sk ładu  Izby d ru g ie j, innego od niej 
w ym aga nazw iska .

N ow y ak t dyplom atyczny pom nożył ogrom ny s to s  
poprzednich. Je s t nim  depesza gabinetu francuzkiego 
z dnia 29go  stycznia ad resow ana do posła  fraheuzkie- 
go w  B erlin ie , a będąca w zw iązk u  z d epeszą  tegoż 
gabinetu do ajen tów  francuzkich przy  dw orach niem iec­
kich z dnia 2 6  stycznia. R zecz tyczy  się  tegoż sam e­
go p rzedm io tu , to jest stosunku  P ru s  do trak ta tu  '2go 
grudnia. S p raw a toczy  się w  kółku. B ystro ść  rozum o­
w ania na m ało się przyda. Czyn tylko m oże sp ó r za ­
kończyć i w skazać  przysz łe  P ru s  stanow isko .

N ow a w ieść o panu U sedom ie. Nie pow rócił on j e ­
szcze do L ondynu , lecz baw i dotąd w B elg ii, a  to 
z pow odu choroby, k tóra go po w idzeniu się  z  je n e ­
rałem W edell zaskoczy ła . Po w yzdrow ieniu m a udać 
się do Londynu.

N a zaw czorą jszym  w ieczorze u m inistra-prezydenta, 
zna jdow ał się cały  dw ór. W czoraj był drugi bal na 
zam ku. K ażdego dnia byw a gdzieś bal lub w ieczór, to 
u którego z m inistrów , to  u którego z posłów  zag ra­
nicznych. .

L iczbę posłów  polskich w Izbie pierw szej pom nożył 
Ignacy hr. Bniński z S a in o s trz e la , prezen tow any przez 
w łaścicieli sekularnych z okręgu noteckiego.

Z  ziemi chełm ińsk iej, gdzie m am  kilku p r z y ja c ió ł  i 
licznych znajom ych, donoszą mi o śm ierci hrabiny D zia- 
łow skiej z  T u rzna , pani w ielkiego m ąjątku i w iększych  
c n ó t, praw dziw ej m atrony p o lsk ie j, opiekunki ubogich, 
chorych i chrom ych; toż o śmierci kochanego i powui- 
żanego od w szystk ich  obyw atela K ossow skiego  z R y ń ­
ska . S tra ty  te pokryły ziem ię chełm ińską g rubą  ża łobą .

% v>»il ilolnćj R£U»y 7 lutego.
Dziennik szw edzki Swenska Tidning uw ażany  ja k o  

pó lurzędow y, rozw odzi się w ostatnim  Nrze nad neu tra l­
nośc ią  w ten s p o s ó b , iż z  laniem jeg o  S zw ecya  nie- 
zdo ta  u trzym ać się  na p rzy sz ło ść  przeciw' R o s y i, gdy­
by naw et P e tersburg  spalono. Albowiem R o sy a  m usi 
u trzym ać się przy panow aniu  nad B ałtykiem , i gdyby 
j ą  nawret o d p a rto , piąć się do tego panow ania nieprze- 
stanie. Co się  tyczy  F in landczyków , dalej ten sain 
szw edzki dziennik tw ie rd z i, to w iadom o , że bynajm niej 
po łączenia się  ze S zw ecyą nie pragną. C hłopi w ci­
sz y  u ży w a ją  plonów  p o k o ju , którego R o sy a  s trzeże , 
rzemieślnik korzysta z wysokich cet protekcyjnych, u- 
rzędnik pobiera znaczną płacy, a w ojsko Zadowoltlioiie 
sw ym  s tan em , poniew aż w o jskow ość w  R osy i p o sta­
w iona je s t  na w ysokiej stopie. R z ąd  szw edzki niem a 
przeto punktu oparcia dla w idoków  odzyskan ia  F in ­
landyi i m usiałby  prócz tego mieć na uw adze z a ­
zdrość  N onvegii w razie rozszerzenia sw ych posiad łości. 
Niewiem czy z podobnych rozpraw  o neutralności, wol­
no je s t  sądzić  o skłonności zrzeczenia się onej u w y­
soko przy ste rze  sto jących osób. Przecież zda je się , 
że u trzym anie neutralności quand meme, bynajm niej 
nie je s t  m yślą  rządu  szw edzkiego. Środki p rzedsię­
w zięte na w szelkie przypadki dow odzą przew idyw anie 
rząd u , że  nadęjść m oże chw ila , w  której będzie m u­
sia ł w ziąść  udział w wojnie. P rócz innych różnych 
uzb ro jeń , u w aża ją  za krok przygotow aw czy posun ięcie  
na stopień jenera łów  kilku dow ódzców  pułków  i zam iar 
odsunięcia innych przez wiek podeszły  niedołężnych lub 

'd la  politycznych zdań sw oich zaufan ia , narodu  nieposia- 
1 dających jenera łów . Ostgotha Korespondent m ów  n a ­
w et o pow ołaniu  je n e ra ła  L am oriciere, p om im o , że ten 

jen era ł daw niej ośw iadczył, że „szpada  jeg o  należy się  
o jczyźnie.11 Swenska Tidning pomimo oględnej re- 
d ak cy i, często  byw a przez cenzurę konfiskow aną.

W  B om arsundzie rudera w arow ni z ziem ią zrów nana . 
R ząd  rosyjski 8 0  chłopów  za porozum ienie się  z nie­
przyjacielem pociągnął do odpow iedz alności.

D ow iaduję się  z  K openhag i, że jakem  w am  doniósł

Co mnie z a ś  najbardziej uderzyło , to przypisyw anie s ta ­
rania się jeg o  o rękę Jadw ig i i naw rócenia się  na w ia­
rę chrześc iańską innym  przyczynom  aniżeli ty m , k tó ­
rym  zw ykł był p rzyp isyw ać kosc io l i oba narody, pol­
sk i i litewski. A utor m ów i (s tr . 11 3 ) ze  „sam  ( J a - ' 
„g ie llo j zew sząd  zagrożony, sz u k a ł m a łżeń stw a  z J a ­
dw igą." M °że to i praw dziw e w rzeczy , ale za ta rte  
w  sk u tk a c h , a  chłodne i w yw racające narodow e poję­
cia, poniew aż połączenie się Jag iełły  z po lską królow ą
i jeg o  naw rócenie się z całym n arodem , zw y k ła  h is to -( 
rya  kościelna i św iecka chrześc iańska przyp isyw ać in­
nym  pobudkom  aniżeli całkowicie z iem sk im ; w idziała : 
ona w tym  wielkim w ypadku zrządzenie O patrzności, 
nie za ś  rachuby czysto -św ia tow e. Co do m n ie , który 
nie lubię ogołacać historyi z  pow abnej sza ty  cudow no­
ści gdy j ą  m a , w olę w idzieć w Jagielle z  N ieba n a ­
tchnione narzędzie ku spełn ien iu  wielkiego religijnego a 
razem  politycznego p o sła n n ic tw a , aniżeli w yrachow ane­
go polityka. Z resz tą  speku lacya religijna w widokach 
po litycznych , nie wielu się u d a ła , nie szukając  naw et 
innych p rzykładów  jak na poprzedniku Jagiełłow ym , 
wielkim księciu  i królu litew skim  MendogU- Jagielle Bóg 
pobłogosław ił po naw róceniu s ię ,  je m u  i jeg o  potom ­
s tw u , d o w ó d , że  navvrócenie się  było p raw dziw e i 
dla B oga uczynione. Z e stąd w ynikły korzyści P^! j." 
czne dla obu narodów  i dla rodziny w ielkoksiążęcej li­
te w sk ie j , to  tylko sk u tek  dobrego czynu.

Z by teczna kry tyka w  h is to ry i, nigdy podług mnie, 
nie przynosi tyle dob rego , ja k  h isto rya  nieco upoetyzo- 
w ana . W  historyi czysto  racyonalną j, m oże sm akow ać

uczony, d la narodu potrzeba historyi og rzew ającej, dzia­
ła jącej, nietylko na ro z u m , ale też  na w yobraźnię i lia 
serce. Ileż to j a  znam  polskich m atek narzekających  na 
Lelew ela za  jego  suchą  i bezbarw ną H istoryę P o lską 
nap isaną  przecie dla m ałoletnich je g o  synow ców  a  od 
której zw ykle dzieci stron ią ja k  od gram atyki.

S ą d z ę , że  niemam potrzeby rozw odzić się d łużej nad 
tym przedm io tem , i spodziew am  s ię ,  że z tych kilku 
s łów  zrozum ie au to r czegobym  w ym agał po każdym  
h istoryku  p iszącym  nie dla w yjątkow ych racyonalistów , 
ale dla p o w szech n o śc i; a  skoroin go uznał za  zdolnego 
do napisan ia h istoryi na jak ie j nam schodzi, znać że 
mu przyznaję nietylko rozum  ale i inne w arunki po trze­
bne dla dzięjop isarza n a ro d u , którego najpiękniejsze 
czyny pochodziły więcej z u cz u c ia , ja k  z wyrozumo-
w ania . .

Z  w yrażeń niektórych o L itw inach , w idzę w  au torze 
s ta re  ku nim uprzedzenia koronijarzy , nie tak  żyw e w pra - 

, w dzie ja k  te, które się  zd a rza  czytać w pam iętn ikach: 
'jed n a k że  czuć się  d a ją c e , chociaż przyćm ione i osla- 
1 bione.

Szczególne także napotkałem  w yrażenie s ię ,  które 
'm n ie  nieco zdziw iło . Na str. 2 1 9  czy tam : „B yło atoli 
.zap isano  w gwiazdach (!!), że  O fka nigdy na polskim  
nie zasiędzie tron ie .11—  Co tu  robią gw iazdy w dziele 
tak  w ysoce chrześcijańskiem  ? P isa rz  katolicki powinien 

! być, ja k  się w yraża ją  F rancuzi, I'homme diunę seule 
piece, i każda jego  m y ś l, każde słow o  m ają być czysto  
i su row o  katolickiem u

Lecz jeżeli w  m y ślach , w  z a sa d a c h , w sposobie w i­

dzenia rzeczy nic mnie innego nie uderzyło nad to com 
p rzy toczy ł, w polszczyznie znalazłem  niem ało błędów , 
mianowicie w użyciu  tego nieszczęśliw ego przypadku 
czwartego (b iern ika), zam iast drugiego (dopełniacza). 
Nic w praw dzie pospolitszego nad ten b łą d , u w szy s t­
kich ty c h , k tórzy  w  o b cy m , zw łaszcza  w e francuskim  
kształcili się ję z y k u ;  .jeżeli jed n ak  p rzebacza się on 
w m owie, w listach lub pom niejszych p ism ach osób nie 
ząim ującycb żadnego stanow iska w naszej literaturze, 
to autorow i Skargi i Oleśnickiego przepuścić go nie 
można. Nie tu m iejsce w ykładać praw idła gram a \  i 
polskiąj, w spom nieć je d n ak  m u s z ę , iż su ro w ą  i mei 
Jącą się om inąć za sa d ą  naszego ję z y k a  je s t  , ze  po 
przeczeniu nie, kładzie się zaw sze  przypadek rugi. 
Nie w ątp ię , że szanow ny  au to r zna to praw i o i to sy c  
mu je  p rzypom nieć, aby  b łąd  o którym  m o w a , me po­
w tórzył się ju ż  więcćj w  jeg o  dziełach.

Aby jed n ak  nie m niem ał, że za rzu t m oj je s t  bezza­
sadnym , n a  dow ód przy toczę kilka m iejsc podobnie b łę­
dnego użycia przypadkow ania.

I tak na str. 9 0 :  „ N i e  będziem y w ypisyw ać tu  ma­
nifest ( z a m ia s t  m anifestu) w  tym  celu w  r. 1585  
spisany (sp isa n eg o ).11

Str. 2 2 3 . „Nie sp u szcza jąc  z oka główne nasze za­
danieu (zam ias t: g low nego naszego zadan ia).

Str. 4 1 6 , tom  H- »Nie uznaliśm y jednak  wzgląd ten 
(zam iast w zględu tego) za  uspraw iedliw iający."

„Pom ny na opór jaki  (jakiego) doznał od O l e ś n i ­
ckiego" i t. p.

T akże zarzuciłbym  nieco gram atycznem u, artysiy-

| cznem u rozporządzeniu  książki. Peryody  s ą  częstokrc 
I z a  długie, a  brak ustępów  tam , gdzie rzecz onycli wy 
m aga. Całe wielkie dzieło w e dw óch to m a c h , licząc 

1890  s tro n ic , dzieli się tylko na sz eść  części i nie m 
żadnych innych podziałów , ż a d n eg o ' sp isu  m atery i, ż; 
dnej skazow ki uła tw iającej czytelnikow i wynalezieni 
jak ieg o ś  faktu, jak ią jś  daty, gdyż chcąc do jść do tegi 
trzeba przew racać kartę po karcie, na co nietylko trzeb 
dużo  c z a s u , ale także  nie m ało cierpliw ości.

P rzepraszam  za  te  u w a g i, ale je ś li od każdego dzii 
la  m am y praw o w ym agać także w ykończenia artysty 
cznego, to od dzieła h istorycznego nietylko tego, ale c 
raz rozk ładu  na części, na  rozdziały  lub paragrafy , ab 
w  każdym  czasie m ógł czytelnik ła tw o w y szu k ać  to  c 
mu p o trzeb a , boć ta k a  k siążka nie je s t  do jednorazc 
w ego odczytania ja k  ro m a n s , ale do dostarczen ia mati 
ryału  w ynalezionego lub utw orzonego in n y m , któryt 
się one m ogą w  n ie j e d n y m  razie przydać.

T e  m ałe w ady lub błędy, nie odejm ują w sza k że  w; 
sokiąj w artości dziełu, które n iew ątpię znąjdzie zaszcz; 
tne  przyjęcie 11 w szystk ich  pow ażnych czvtelnikov 
W yraziw szy  w dzięczność m oją au torow i o ń eg o , ni 
m ogę je j odm ow ie i w ydaw nictw u nie ża łu jącem u ki 
sz tów  na podobne prace. T akie w łaśn ie  k siążk i p rz ' 
no szą  zaszczy t w ydaw com , takiem i oddąją oni rzeczi 
w istą  usługę  rodakom .

W ydanie je s t  piękne, a  co rzad sza  w polskich ksią; 
kach, bez błędów  drukarskich. f f f
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w przeszłym liście, stronnictwo przyjaciół chłopów za­
czyna pod przewodnictwem Tscherninga stawać w opo- 
zycyi. Słychać już że obecne ministeryum istnieć ma 
tylko do załatwienia sprawy konstytucyi.

Nie wiem, czy uważaliście jak często labrjkanci pe­
wnych korespondencyi oszukują redakcye francuskie i 
niemieckie tłumaczeniami i kompilacyą bezczelną. l n -  
dependance belge ma od kilku dni korespondencye des 
frontieres polonaises, które nie są więcej niczem jak 
tłumaczeniem korespondencyi warszawskich K reuzze i-  
tungu  i to dosłownie; korespondencye hamburgskie do 
tej samąj gazety są czysto kompilacye z innych dzien­
ników niemieckich. Tak to durzą nieświadomych ga­
zeciarzy francuskich.

W ie d e ń  8 lutego. S łychać, źe  Namiestnik W e -  
necyi p- Toggenburg mianowany zosta ł ministrem  
handlu. N owy minister nie zaraz obejm ie now y swój 
urząd lecz poprzednio, a podobno jutro udać się ma 
na krótki czas napowrót do W enecyi i zapew ne 
dopiero rów nocześnie z nowym ministrem skarbu 
baronem Bruckiem pow róci do W iednia dla objęcia 
swojej posady. Baron Gehringer dotychczasow y mi­
nister mianowany zosta ł członkiem  Rady Państwa.

—  W  W iedniu miano dobrze przyjąć wiadomość 
o utworzeniu now ego gabinetu angielsk iego, z po­
wodu zw łaszcza, źe  lord Clarendon zosta ł przy te­
ce spraw zagranicznych.

—  N ationalzeitung  pisze o dzienniku L lo y d :  R e­
daktor jeg o  p. W arrens czyn ił różne starania, aby 
na nowo m ógł dziennik swój wydawać, ale bez sku-  
tku. Aby mimo tego cel zamierzony osiągnąć u fo -  
ży ł się z drukarzem Holzwartb, który posiadał kon- 
sens i w ydaw ał m ałe pisemko pod tytu łem : W ie-  
ner Courier. Pan W arrens zaw arł umowę o odstą- 
pienie mu tego dziennika, który ukaże się w  p o ło ­
w ie b. m. pod nowym ty tu łem : Oesterreichisclie Zei- 
tling.

A n g l i a .
P osiedzenie Izby lordów w dniu 5go lutego od­

r a c z a  się (Jo jutra na w ezw anie lorda Aberdeen, 
który zawiadamia oraz, iż lord Palmerston odebrał 
od królowej polecenie złożenia  nowej administracyi.

Na posiedzeniu 6go  lutego p. Gladstone proponuje 
rów nież Izbie odroczenie się do ju tra, w skutku o -  
debranej od lorda Palmerstona odezw y, który utrzy­
muje, źe te same pow ody co w przeszły  piątek, 
powodują Izbę uchylić w szelk i przedmiot w ym aga- 
jący dysk usyi, poczem  lord Ebrington zajTytuje czy nic 
nie zrobiono je szcze  w przedm iocie złożenia now e­
go gabinetu. P. Gladstone odpow iada, że  nieodebrał 
żadnej jeszcze  w tym w zględzie komunikacyi.

Lord' John Russell. Pragnąłbym b y ł poprzestać 
na danych przezem nie wyjaśnieniach w zględem  m e-  

^ g o  ustąpienia. W  zesz ły  zatem poniedziałek m ilcza­
łem  gdy p. Gladstone m ów ił o tym przedm iocie. L ecz  
odtąd przem aw iał książę N ew castle, i b łędnie rzecz  
przedstawił. Mowa jeg o  zamiast ustąpienie moje o -  
przeć na wielkiej w a d z ; interesu publicznego , z e ­
szła na pole dyskusyi osobistej m iędzy mną i nim. 
(s łu ch ajcie). Uważałem , że od ostatniego posiedze­
nia zniknęło zadow olenie z rządu; należało zatem  
zw rócić uw agę lorda A berdeena, źe  rząd w takich 
warunkach nie jest pożądanym.

L ecz wielka kw estya nie była je szcze  w tedy roz­
strzygniętą, to je s t  kwestya w ojny i sąd ziłem , źe 
ponieważ rzad na tein polu pozyskał zaufanie Izby, 
mogę przypuszczać, iż jak d ługo Izba znajdować 
będzie, źe wojna toczy się z sprężystością i skutecz­
nie, wolno jest rządowi zaszczytnie pozostawać przy 
w ładzy.

Najważniejszą jest rzeczą zastanow ić się w  czyje  
rece złożony jest kierunek wojny. S ą d zę , źe  gdyby  
North był prow adził ster 7 -letn iej wojny, nie szczy ­
cilibyśmy sie zdobyciem Kanady, gdyby lord Chathan 
nie b y ł kierow ał wojną o n iepodległość amerykań­
ska ńiebvlibyśmy ubolewali nad kapitulacyą Sarato- 
gi niebyhbyśiny mieli sm utnego dla nas widoku flo­
ty^nieprzyjacielskiej zw ycięzko żeglującej po morzach

111 Książę0 N ew castle spraw ow ał w ydział w^jny Mó­
w i ł  o n , źe  nie miał chęci zachowa s \ a  T J  . 

do mnie powtarzam co już powiedzia eI” ’ nr7J i  
zdaje bardzo naturalnem, iż książę N ew e , p y 
gotow uw szy z zadziawiąjąrą szybkością o y 
w ypraw ę, pragnie w  ciągu sw ego  zarządu jej try 
umfu.

Lecz w tym w zględ zie  posiadam coś w ięcej nad 
dom ysły. W  Uście który od lorda Aberdeena ode­
brałem , znajdow ał się ten u stęp : „Zwracam uw agę, 
że przy złożeniu  gabinetu nie było wydziału w oj­
ny, i gdy podzielono ministeryum kolonij, książę N ew ­
castle nie wzbraniał się przyjąć teki w ojny“.

Słow a te są nie jasne. Lord A berdeen nie mówi, 
źe nie było przeciwnych w yborowi księcia N ew ca­
stle, lecz  źe książę N ew castle nie ma nic przeciwko  
wybraniu wydziału wojny.

Prawdą je s t , że  gdy te dwa w ydziały  b yły  po 
dzielone, szlachetny książę ośw iadczył się  gotowym  
przyjąć lub zrzec się jednego lub drugiego. Lecz  
sz e f gabinetu mający zaufanie w  talencie księcia, 
w niósł, aby mu zostawiono w ybór pom iędzy dwu 
obowiązkami i w tedy to przyz^c ono na to. Jeżeliin  
szlachetnemu księciu przypisywał ę y, nie było  to 
aby ganić jeg o  postępowanie lub chara er, lecz aby 
dow ieść źe jeg o  w ydział nie b y ł z ca‘ d w y­
magalną sprężystością administrowany, sam b.0 !V.e,. 
działem  księciu N ew castle, źe mu potrzeba w ie kiej 
s iły  do wykonania sw ych planów i odw oływ ałem  się 
do szefa gab inetu , aby zapobiegł istniejącym nie­
dostatkom.

Nie sąd zę, aby książę N ew castle nie b y ł odpo­
wiednim dla sw ego  w ydziału, lecz mniem am , iż po­
trzeba albo żeby pierw szy minister zatrudniał się

b y ł czynnie w szelkiem i sprawami wojny, lub sek re­
tarz stanu w yłączu ie do tego  przydzielony iniał e -  
nergię i sąd bystry. Mniemam, źe gdyby sz e f  gabi­
netu żyw o był nalegał na wykonanie środków  w oj­
skow ych, książę N ew castle byłby arcy zdolnym do 
prowadzenia spraw w ydziału . Lecz gdy lord A ber­
deen b y ł pierwszym  ministrem sprawy w ojny, po­
trzebow ały silnej ręki i niepokonanej energii. Przy­
puściw szy to, nie Avaham się ośw iadczyć, źe  książę  
N ew castle uczyn ił w szystko co m ógł.

Dotknę teraz w ażniejszej kwestyi, to jest czy  praw­
da, źe  cofnąłem  mój w niosek przed zgrom adzeniem  
się parlamentu. Izby niezapom niały źe je s t  2  k w e-  
stye w  listach , które pisałem  do lorda A berdeena. 
Pierw sza odnosi się do utworzenia jed ynego  w ydziału  
wojny, druga do osoby tego, który zajm ow ał miej­
sce  sekretarza stanu spraw wojennych.

W  przedm iocie pierw szej zasięgałem  rady lorda Pan- 
mure, który b y ł d ługo sekretarzem  wojny. Przyjaciel 
mój pow iedział m i, źe  powinno być dwu sekretarzy, 
jeden  zajmujący sie sprawami wojny, drugi sekretarz 
stanu. Co do drugiej kw estyi, przyjaciel mój n ieza -  
przeczy ł m i; niem ów iłem  nic znim , coby osobiście  
dotyczyło księcia N ew castle lub lorda Palmerstona, 
gdyż w zględem  tej kw estyi nie chciałem  zasięgać  
opinij zew nątrz gabinetu.

Co pow iedziałem  I6 g o  grudnia, odnosiło się do 
rozdziału dwu w ydziałów . M ówiłem lordowi A ber­
deen, źe  po ośw iadczeniu je g o , źe nie może pole­
cać królow ej, w ręczen ie teki księcia N ew castle lor­
dowi Palmerston, nie mam chęci wznawiać kw estyi 
tej w  gabinecie, gdyż gdyby uważano ją  za przeci­
wną lordowi A berdeen , ca ły  gabinet którego b y ł 
szefem , m usiałby się rozwiązać.

W  dalszym ciągu szanow ny mówca tłum aczy się, 
Źe przez w zgląd na lorda Aberdeena i ca łość g a ­
binetu w tedy n iew ystąp ił, i źe  starał się  popierać 
ow szem  lorda Aberdeena i księcia N ew castle Za­
dziwia go  ośw iadczenie księcia N ew castle, źe  tenże  
na kilka dni przed zgromadzeniem parlamentu z ło ­
ży ł w ręce lorda Aberdeena dym issyę i zapow iedział, 
źe w  każdym razie pragnie z gabinetu ustąpić. Co 
do swojej dym issyi przytacza lord John Russell, źe  
sie lord Aberdeen nieco pośp ieszył z złożeniem  jej 
w "ręce królow ej, gdyż powinien go b y ł zawiadomić
0 zamiarach księcia N ew castle a w tedy byliby się  
naradzili czy  mocyą śledztw a można dostatecznemi 
powodami pokonać.

P. Gladstone znajduje, źe szanow ny lord mylnie 
sądzi, jakoby jeg o  postępowanie ź le  było  ocenionem
1 jakoby potrzeba było  dalszych wyjaśnień Izbie; 
znajduje, źe  jeżeli wym ierzoną ma być nagana, to 
cełem u ministeryum, a nie księciu N ew castle który 
dopełn ił sw ego  obowiązku, i pragnie aby się ta d y -  
skusya zakończyła.

Posiedzenie się kończy o godz. 6tej.

Kraje Czarnomorskie.
Milit. Z tg  p is z e : Od 2 3  do 2 8  stycznia dokąd do­

chodzą raporta, ostrzeliw anie Sebastopola sz ło  na­
der g w a łto w n ie , osobliw ie ze  6ciu bateryj, które 
admirał Bruat urządził pod zatoką Chersoneską i na 
które za toczy ł 56  dział najcięższego wagomiaru. 
Koszary w arowne rosyjskie przeciw  którym przede- 
w szystkiem  ogień ten b y ł skierowany, opuszczone 
w skutku tego zostały. Natychmiast w ięc  wysypano  
szańce na w zgórzach powyżej cmentarza i bomby 
stamtąd na miasto miotane, znaczne Rosyanom zrzą­
dziły  szkody. Osobliwie ogień krzyżow y z bateryj 
pod przylądkiem chersoneskim  i z przekopów prze­
ciwko frontowi warowni południowej coraz je s t  sku­
teczniejszy, a R osyanie nie mogą przeciw ko tej stro­
nie należycie dział sw oich ciężkich u ży w a ć , gdyż 
działa francuskie oblęźnicze bardzo dogodnie są 
rozłożone i panują zupełn ie nad przedm iotem , na 
który atak w ym ierzony. A nglicy nie w ie le  doznają 
przeszkód w  dalszych robotach oblęźniczych i tako­
w e lubo zw olm  posuwają się w szelako naprzód. 
Załoga Sebastopolu niepokoiła g łów n ie  roboty Fran­
cuzów  i przeciw  nim w ycieczki ale c bardzo małym  
skutkiem przedsiębrała. Zdrowie księcia M enszyko- 
wa o tyle się p o lep szy ło , iż 20  stycznia b y ł w sta­
nie oglądać wraz z jen . Ó sten-Sackenem  zakłady o -  
bronne tw ierdzy.

W ed łu g  doniesień z W arny, pow ody dla których 
Omer pasza ch cia ł z łożyć  kom endę leża ły  w n ie­
chęci jeg o  oddania w ojsk tureckich pod dowództwo  
jen. Canroberta, przeciw  czem u Omer protestow ał 
jeszcze  w B ałakław ie i od tego  czyn ił zaw isłym  
przybycie sw oje do Krymu. Trudno zaprzeczyć, 
źe gdy tym sposobem  jedność dow ództw a bardziej 
jeszcze  będzie rozdzieloną, tern w iększą trudność 
znajdą w odzow ie sprzym ierzonych, i że  trzeba szcze ­
gólnej zgodności zdań , by się działania ich po- 
w iodły.

Listy z O dessy z 2 6  stycznia wyrażają w ielk ie na­
dzieje pokoju, pomijamy takow e, a z dalszych donie­
sień wyjmujemy to, źe naczelnie dow odzący na Kau-

m. Tyle p ew n a , że wojska w  Krymie bardzo nie­
dostatecznie zaopatrywane bywają w  żyw ność, a gu­
bernatorowie południow ych prowincyj nie są w  sta­
nie zaspakajać ich potrzeb tak jak dawniej.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
—  G azeta Lwowska daje następujący opis balu N a­

miestnikowskiego dnia 5 lutego:
Znowu tedy z dniem 5 bm. nastała pełnia karnawału 

dla wyższych towarzystw kraju i miasta naszego, z tym 
dniem, w którym poszczególne koła społeczności i poje­
dyncze osoby, wezwane przez czczonego od nas Namies­
tnika Monarchy, i w jedno wielkie towarzystwo skojarzo­
ne , miały sposobność użyo uroczój, wysoką obecno­
ścią dwóch Najjaśniejszych Arcyksiążąt zaszczyconej, uj­
mującą gościnnością Dostojnych Gospodarstwa umilo­
nej, wyborem osób wszelkich stanów uszlachetnionej za­
bawy. Tradycya świetnych balów roku zeszłego podała 
rekę niniejszemu, by oba karnawały były na zawsze pa­
rni tnemi dla tych, którzy mieli zaszczyt być uczestni­
kami chwil najprzyjemniejszych. Gdy bowiem i teraz Icb 
Ekscell JW W . Namiestnikostwo urządziwszy obszerne 
sale pałacu s woj eg-, mogli je  acz (dla żałoby dworskiej) 

pdźnionćj nieco porze karnawałowej z uprzejmością so-w s;
bie właściwą otworzyć dla licznie wezwanego towarzy­
stwa, wielbiony od nas Najdostojniejszy Arcyksiążę Ra- ; koronkami obszyta, stanik ubrany w agrafy brylantowe,

« _  . i  1 ' j l   „  _  _  X T  ,■! 1 _______________  A * \ l u  rr I / ' .u r  ■ o  m r l o n i ł o  ______

falbany bramowane nakrapianą aksamitką i obszyte sre— 
brnemi franzlami. Naszyjnik brylantowy. Na głowie g ir­
landa z rói białych i czerwonych z srebrnemi kłosami, 
cache-peigne zwana.

2) Suknia JO. Eleonory księinćj Jabłonowskiej czaroa 
adamaszkowa z bertą koronkową, spiętą bukietami z bry­
lantów i pereł. Na głowie bukiet brylantowy i białe 
pióra w prążki srebrne.

3) Suknia JW . hr. Russockiój z materyi białćj o 3ch 
falbanach, garnirowanych w deseń, ozdobionych wstążkami, 
stanik spięty bukietami z brylantów i szmaragdów. Na 
głowie szczególnie piękna girlanda cache-peigne z piór 
białych i złotych winogron.

4) Suknia JW . Włodzimierzowćj hr. Dzieduszyckićj 
biała atłasowa, przykryta koronkowemi falbanami. Na 
szyi perły*, na głowie girlanda zielona ze złotem.

5 ) Suknia JW. baronowćj Hornstejnowój biała en tulle 
d’illusion, o dwóch tunikach złotem przerabianych. Na 
głowie przepaska aksamitna brylantami ozdobna tudzież 
pióra z kwiatami.

6 ) Suknia JW . Laury hr. Duninowój Borkowskiej biała 
atłasowa o trzech falbanach koronkowych, bratkami pod­
piętych. N a głowie stosowna z bratków ze złotem g ir­
landa.

7) Suknia W . Malwiny Korytowskićj biała atłasowa,

roi Ludwik, dziś wraz z Najdostojniejszym Arcyksięciem j Na głowie girlanda ponsowa.
Karolem Ferdynandem zdobiąc na balu wstępnym czci- j 8 ) Suknia JW . Maryi hr. Karnickiśj biała en tulle
godny dom Ich odwiedzinami, łaskawóm uczestniczeniem ! d’illusion o dwóch tunikach, złotem i jedwabiem przera- 
w zabawie użyczył oraz zaszczytu wszystkim, co z usza- j  bianych. Na głowie girlanda z białych kwiatów z piórami, 
nrwaniem ku Namiestnikowi Jego c. k. Apostolskićj Mo- zwana panachśes.
ści jednoczą głęboką cześć dla Najjaśniejszych Członków - 9 ) Suknia W. Panny Głogowskiej biała en tulle d’il-
Cesarskiego Domu. j lusion o trzech falbanach złotem i różnobarwnym jedwa-

Pod tą wróżbą i w tych zamiarach z romadziło się j biem nakrapianych. 
dziś około czterysta osób, dostojników kraju, szlachty, ' 10 ) Suknia W. Panny Brzozowskiej biała en tulle
duchowieństwa, naczelników władz, wyższśj wojskowości, d’illusion, o tunikach w deseń przerabianych. N a głowie 
wyższych urzędników i obywatelstwa lwowskiego. Przy- \ girlanda z owoców.
jęci otwartem sercem od obojga Ich Ekscel. czekali wraz 
z ivemi na Ich Cesarzowiczowskie M ości: Najdostojniejsi 
Goście raczyli przybyć dobrze przed godziną 9tą. Powi
tani

Do pięknych należały także:
11) i 12 ) Suknie JW . Zofii hrabianki Lewiekićj i W. 

Turkułownćj, obie białe en tulle d’illusion z falbanami
w przedsieni od Jego Ekscel. JW . Namiestnika, a at deseń przerabianemi. Na głowie girlandy z kwiatów.

u wstępu do pierwszćj sali od Jćj Ekscel., pozdrowili i 
w łaskawości swojćj wszystkich obecnych, otoczeni ich

Teatr. Byl iśmy wczor.-j na operze la Favorite i dru- 
giem wystąpieniu p. Rogera. Ani opera nie nowa, ani p.

Czoła radością pogodne, rozpro- ; y>0ger nje rozpoczyna swego artystycznego zawodu. Coczcią i uszanowaniem.
mieniły się na widok miłego oblicza Cesarzewiczów, któ­
rzy zabawiwszy się chwilę rozmową z JW W . Gospodar­
stwem i wielu innemi osobami, raczyli przyjąć herbatę 
u stołu, p-zy którym zajęli miejsca Ich Ekscel., tudzież 
JO. Eleonora księżna Jabłonowska i JW. prezesowo Kalch- 
bergowa. Bal rozpoczęto walcem przed sama godziną 9.
n  ,  . ,  ,  . . . . . . . .  .  . . .  . « i i i a m  le szc ze  w u sz a iliylo  to nasJem mepodzielnći dla wszystkich radości, kto . ,, . , , ! dyczą owe tony', tak nierazbowiem przekroczył to progi, ten jak gdyby zaczerpną- '
wszy

więcćj, rola Fernanda jes t własnością powiedzieć można 
p Rogera: on ją  stworzył jakto mówią w świecie muzykal- 

j nym. Na cóż więc zdadzą się wszelkie rozbibry, choćbyśmy 
| się na nie zdobyć mogli. Cieszymy się tylko żeśmy na 
I scenie krakowskiej słyszeli tak znakomitego artystę: 
j brzmią nam jeszcze w uszach z całym wdziękiem i slo-

lekkie i miękkie że ginie
I i V h d i .  r  J guyoy zaczerpną- ;w nich nawet ostrość języka w którym tutaj śpiewa p. Roger.(etejskich zdroiow, dał odprawę wszystkiemu coby t*  . . . . . . . .

y • / r\ i • y Ł u : Jak  wiemy> nie wypada to na korzyść naipięknie szegoją  mogło zamącić. Od wyniosłego stropu przybytku za- . n>wet ^  . podz,w|, lć ,ko mu3^  źe f  ̂  J «
bawy, kędy wio.enna zteloność kw.atow . rozkosznych harmonijnie może układ, ć tak twarde głoski i sylaby. Zi-
drzew okolała z ustronia wesołych uczestników wspania. 
łćj biesiady, biła jasna łuna —  to odbłysk rozlanego1

mno także dało się we znaki na wczor.ijszćm przedsta­
wieniu paryzkiemu tenorowi: pomimo tego jednak, i wielu

w komnatach balowych jarzącego światła: słyszysz trąby innych rzeczy 0 których m(3wić niemainy przyczyny, za_ 
i kotły! —  one w zgodzie z czystą instrumentów muzy- chwyuił słuch8jąc,  publiczność, która tylko żałować mu- 
cznych harmonią, wzywają na plac skocznych tanów na- ^  że Qpera la Favorite tak zaacznym uiegła zmianom 
dobne koła i w ślicznych kształtach pląsające grona. ; skrdeeniom. Rdwnie dobrych tenordW) jak  p. R oger e}y. 

Po wstępnym walcu nastąpił z kolei kadryl, mazur . szeliśmyj ale rdwnie dobrego śpiewaka) tak graj ąceg0 j ak
inne używane tańce —  z krótkiemi tylko przerwami. {p. Roger, niewidzieliśmy nigdy.

Przegląd polityczny.
Jego Ces. Mość A rc książę Karol Ludwik raczył tań­

czyć kadryla z Jćj Ekscel. JW. Namiestnikową, mazura ; 
z JW . Zofią hrabianką Lewicką, walca z JW . Seweryno- j 
wą hr. Duninową Borkowską, kadryla z JW . Włodzimie- j
rzową hr. Russocką i znowu walca z W . Panną Brzo- ! D epesze  telegraficzne.
zowską. L o n d y n  8  lutego po pofudniu. Times poczytuje

Cukry, chłodniki i owoce, których bufet dostarczał d o -1 rozw iązanie parlamentu i now e w ybory za m oźebne, 
woli i które w mnogości obnosiła także służba dworu jeźliby Palmerston nie znalazł potrzebnego wsparcia  
Ich Ekscel., pokrzepiała strudzonych tańcem i widzów. W parlamencie.

O godzinie l  '/s otworzono sale jadalne. Ich Ekscel. L o n d y n  8  lutego w ieczór. W  Izbie niższej w o -  
JWW. Nau.iestnikowstwo prosili Najjaśniejszego Arcy- towano 1 ,600 .000  funt. szterl. dla marynarki. R u s- 
księcia Karola Ludwika, (bowiem N. Arcyksiążę Karol sell broniąc lorda Raglana m ó w i, źe  armia lic zy  
lerdynand pożegmł już był JWW.  Gospodarstwo), aby jeszcze  2 8 ,0 0 0  żołnierza; podania av tym w zględ zie  
raczył przyjąć wieczerzę. Najdostojniejszy Gość czyniąc dziennikarskie są przesadzone. \ )  Izbie w yższej 
tćj prośbie zadość, podał rękę Jćj Ekscel. i przodkuj .c Aberdeen i N ew castle zasiedli po p raw ej; lord L ynd- 
licznemu orszakowi, udał się do osobnego stołu, do któ- hurst cofa sw oją mocyą nagany; Derby przyrzeka 
rego łaskawie przyzwać Ich Ekscellencyę JWW.  Namies- w spierać Palm erstona; Granville i Panm ure'obiecują  
tnika i Namiestnikową i JJW W . W ło d zim ierzo w ą hr. prow adzić w ojnę en erg iczn e; ten ostatni zapowiada 
Rnssocką, Kajetanowę hr. Karnicką, Włodzimierzowę hr. nadto oddalenie w szystkich  ludzi niezdolnych. Ju - 
Dzieduszycką, Edwardowę hr. Fredrowę, tudzież Jego tro parlament odroczonym  będzie do piątku.
Ekscel. JW . Kajetana hr. L ew ick iego , JO. Leona ksi - T r y e s t  8  lu tego. Kolej żelazna w Krymie już
cia Sapiehę i JW. H enryka hr. Fredrę. zaczęta. Journal de Constantinople spodziewa się,

Gęste p ółm isk i i doborne wina luzow aly się po w szystk i h że dyplom atyczne i handlowe stosunki z Grecyą na 
stołach. P o w ieczerzy zabrzm iała m uzyka i zaw rzała na now o się rozpoczną.
nowo ochota. Przebieżono znowu w wartkićj kolei towa- K o n s t a n t y n  o p o 1 29  stycznia. N iepogoda w Kry-
rzyskie tance. mie w pływ a niekorzystnie na w ojsko. Gd w ycieczki

Najjaśniejszy Arcyksiążę wziął udział w kadrylu z JW . 2 3 g o  walka przybierać zaczyna roz leg le  rozmiary. 
Edwardowa hr. Duninową Borkowską i w walcu z W . Francuzi lekcew ażąc s iły  przeciwnika zostali u b ie -  
panną Heleną Turkułowną. żeni i znaczne mieli ponieść straty .'

Tak uleciała w wesełości i ochocie cała noc przy oży- j ------------------
wionyeh rozmowach, przy różnych tańcach, którym powa- Poczta w iedeńska, berlińska i z Zachodu nie d o -
żniejsze nsoby obojćj płci, jakby wywołując w duszy mile sz ła  nas dzisiaj.
młodości przypomnienia z lubością się przypatrywały. Pressa w iedeńska donosi z Bukaresztu z d. lutego,

Naj. Arcyksiążę pożegnał dopiero nad porankiem Ich że książę Stirbej z w o ła ł tegoż dn*a dywan W ołoski,
  . _______ __ ______  Eksceliencye i towarzystwo, a opuszczających komnaty dla wotowania n a d z w y c z a j n e g o  wydatku ze  skarbu

kazie jen . Murawiew, który przybył już do Tyflisu, balowe powitała ranna jutrzenka. w o łosk iego , którą to sununę ofiarować się  ma S u ł-
otrzym ał wyraźny nakaz rozpoczęcia działań w  kra- T°dając do wiadomości szczegóły balu świetnością tanowi na koszta wojenne. K onsulow ie angielski i 
jach zakaukaskich jak można najsp ieszn iej; w iado- sW_°jł celującego, nie możemy zostawić bez krótkićj przy- francuski wstaw iali się w tej spraw ie u księcia w ie­
rność ta ma za sobą tern w iększe praw dopodobień- najmniej w mianki str je dam, które przez się wdziękami lokrotn ie, i można Z pewność,ą oczek iw ać, źe w sta -  
s tw o , iż walka av Krymie lubo bez szczególnych nadobne, uwydatniły je pięknym krojem s u k ie n  z ko zto- w ien ie się ich nie był° darem ne. 5go  oddział 5 0 0  
skutków faktycznie dotąd przerwaną n ie b y ła . iwnych materyj, knsztownćm złożeniem części ich składo- ochotników w o ł o s k i c h  pod pułkownikiem  Wanduni

  F rem d en B l. donosi z O dessy 3 0  stycznia: Na, "0 '°h, nadto przydaniem ozdób w kwiatach, koronkach i w yru szy ł z Maksy,neni do B raiły  do Turków. Za­
w ieść o zapadnięciu na zdrowiu W . Ks. M ichała, który | cennych klejnotach. ciągi ochotników w księstw ie  trwają ciągle,
w  tćj chwili przebywa w Chersonie, nasz gubernator jlny ; Kolor sukien dam tańcujących —  wszystkich bez wy- Ostatnie posiedzenie Izb angielskich o którem mó
natychmiast * "
usługi
czego  r _  ̂ ^  ____  ___  _____ w _
W . Ks. Mikołaj" udał się6 z Symferopolu do Seliasto- I tak hyły: ~ ’ {miejsce po prawej stron ie , naczelnik zaś torysów
pola. Pogoda znacznie lepsza. W  naszym porcie nie ‘ 1)  Suknia Jćj Ekscel. JW . hr. Gołuchowskićj biała przyrzekł w sp ierać ministeryum.
ma Żadnego obcego okrętu. Konsulowie zagran iczn i; g ’zowa o czterech falbanach, srebrem przerabiana, jedwa- j
rozm ówić się jutro mają Z komendantem floty b l o - :hną gipurą obszyte, z bertą bretelles zwaną, która po-i ------
kującćj. Mówią tu je szcze  ciągle 0  zaw ieszeniu b ro- ! krywając ca’y stnnik kończyła się na krzyż z szarfami, [



4 CZAS z Niedzieli i i  Lutego 1855.

P r * y j e « h a l i  o d  d .  9  d o  1 0 g o  l u t e g o .
H O T E L  R O S Y JS K I. Franciszek Skrzyński obywatel 

z Tarnow a. Seweryn Augustynowicz w łaś. dóbr z W iedna.

( N a d e s ła n e ) .
Jak  przed kilkoma dniami przeznaczyli byli członkowie 

Resursy dawnćj złp. 1000 na zapomogę funduszu mają­
cego być użytym do zaprowadzenia posiłku ciepłego po­
trzebującym go ubogim, tak znowu we czwartek 1 b. m. 
podczas obiadu składkowego w tćjże R esursie , za przy- 
mówieniera się jednego z członków: „Po nasyceniu ży- 
„wota, zasilmy i serca nasze, przyjdźmy w pomoc Komi­
te to w i schronienie ogrzane dla żebraków opatrującem u; 
„niech każdy z nas w dobrój chęci, coś dla ziębnących 
„poświęci!“ niedano atoli dokończyć głos zabierającemu, 
ochoczo pochwyciły tę sposobność dobroczynne serca i tćj 
chwili obchodzącemu stó ł, złożono złp. 52 0 i rubli 2 , 
które na ręce trudniących się tą  posługą oddane zostały. 
Odbierający ten dar dobroczynny oświadczają niniejszćm 
najczulszą wdzięczność składającym powyższą ofiarę, o 
którćj użyciu w swoim czasie złożą zawiadomienie.

Wiadomości handlowe i przemysłowe,
K raków  9 lutego. Targ dzisiejszy sprowadził kupu­

jących z dalszych stron nieco, i ze znacznych tu  nagro­
madzonych zapasów, sprzedano dzis część po cenach no­
towanych. Pszenicy tylko trochę polskiej i krakowskićj 
płacono o kilka krajcarów wyżśj, jakoto: do Podgórza 
dokąd kilkaset korcy wzięto do młyna parowego, po 16'!/4 
1 7 ztr. Mniejsze partye wyborowego ziarna płacono nawet 
1 8 ,1 8 1/4 złr. W  innych artykułach niezaszła żadna zmia­
na. Spirytus tylko nieco słabiój idzie, wprawdzie w cenie 
niezmieniony jeżeliby się na małą konsumpcyę ograniczo­
no, ale w dużych partyach taniój o 1/,i  do 1 złr za wiadro

a n z f i e w E .

( i t s )  O b w i e s z c z e n i e .  CO
Posiadłość w łościańska we wsi D ąbie w W iel. Księst. 

Krakows. w dystr. M ogiła położona N . 48  oznaczona, 
wraz z wszelkiemi g ru n tam i, ogrodami i budynkam i do 
takow ćj na leżącem i, będzie w dniu 24 b. m. i r. to jest 
w sobotę o godzinie 1 Otćj rannćj, w drodze exekucyi są- 
dowćj, przez publiczną licytacyą w trzechletn ią dzierżawę 
puszczoną.

K raków  dnia 5 lutego 1855 r.
Siermontowski c. k. kom. sąd.

(i??) Die Administration o o  
die k. k. Linien-Verzehrungs- nnd Mauth-Stener.

B rin g t hierm it zur K enntniss, dass zwei bei derselben 
erledigte S te llen , die eines L inien  - A m t - S ch re ibers, und 
die eines L inien-A m t-C ontrolleurs zu besezen sind. H ier- 
auf Reflectirende haben sich m it den betreffenden Gesu- 
chen, und den ihre Bef&higung und M oralitet ausweisen- 
den Z eugn issen , langstens bis zum 1 5ten d. M* beim 
H a u p t-A m te  anzum elden, und werden Ind iv iduen , der 
polnischen und deutschen sprache m itchtig , den Vorzug 
erhalten.

Krakau am lOten Februar 1855. Lóbenstein.

Administracya 
c. k. Podatku Akcyzowego i Myta Rogatkowego.

Podaje niniejszćm do wiadomości, iż zawakowane dwie 
posady, jedna pisarza a druga kontroliera są do obsadze­
nia. Ubiegający się o te  posady mają się ze swemi po­
daniami i świadectwami konduity i kwalifikacyi zgłosić 
w urzędzie głównym najdalćj do dnia 15go b. m.; przy- 
czćm się nadmienia, iż posiadający język polski i nie­
miecki uwzględnionemi będą.

Kraków dnia lOgo lutego 1855. Lóbenstein.

( 1 7 4 )  Verordnung ( 1-3)
der Krakauer k. k. Lahdes - Regierung 

in B etreff der in der polnischen U ibersetzung des A ller- 
hóchsten Patentes vom 7. Septem ber 1 8 4 8  unterlaufenen 

U nrichtigkeiten.
D urch eine unrichtige U ibersetzung des A llerhóehsten 

Paten tes vom J . Septem ber 1 8 4 8 ,  welches von Aufhe- 
bung der U nterthan igkeit h an d e lt, ist der Sinn dieses 
A llerhóehsten Patentes in der polnischen T ex tirung  theil- 
weise en tste llt w orden, in welcher A rt selbes sowohl in 
die, von dem bestandenen galizischen Landes-G ubernium  
unterm  18 . Septem ber 184  8 Z. 69 ,07  2 veranlasste K und- 
m ach u n g , wie auch in das A m tsb latt D ziennik rządo­
wy krakowski N r. 1 vom Jah re  1 8 4 9 , ttbergangen ist. 

N am entlich g ilt d ieses:
a )  vom 6. Ansatze des erw ihn ten  Paten tes, wo die zwei 

letz ten  W orte  b illige Entschadigung m it H inweglas- 
sung des E igenschaftsw ortes słuszne bloss m it dem 
W o rts  wynagrodzenie (lbersetzt w urden;

b )  im 7. A bsatze, wo von de r A ufhebung der D ienst- 
barkeiten  des H o lzungs- und W eiderechtes die R e­
de ist, wurden die W orte  „en tgeltlich  aufgehoben“ im 
polnischen T ex te  s ta tt znoszą się za wynagrodze­
niem unrich tig  m it są opłacalne ubersetz t; endlich

c ) am Schlusse des 10 A bsatzes in de r 6 Z eile  des 
deutschen U rtex tes wurde das W o rt e rk la rt s ta tt 
objaśnioną unrichtig  m it uznaną  in das Polnische 
Obertragcn.

W iewohl diese durch  irrige  U ibersetzung des deutschen 
U rtex tes entstandenen U nrichtigkeiten  durch eine getreue 
U ibersetzung desselben in der Provinzial-Gesetzsam m lung 
vom Jah re  1 8 4 8 ,  N r. 8 8 ,  Seite 3 1 6  bese itig t worden 
sind; so ha lt man es fa r n o thw end ig , um etw aigen Be- 
irrungen  vorzubeugen , den richtungen Sinn de r obigen 
Stellen h iem it eigens hervorzuheben und zu bezeichnen.

V on der k. k. Landes-R egierung.
K rakau den 6. F eb ru a r 1 8 5 5 .

Franz G raf von Mercandin 
k. k. Landesprasident.

l .  8 0 , 7 3 1 . Rozporządzenie
c. k. R ządu  krajowego w Krakowie, 

względem  zaszłych pom yłek w polskićm  tłum aczeniu N aj­
wyższego P a ten tu  z dnia 7 września 18 4 8 .

P rzez niew łaściw e tłum aczenie Najwyższego Paten tu  
z dnia 7. w rześnia 184  8, k :ó ry  o zniesieniu poddaństwa 
opićw a, jest m yśl tegoż P a ten tu  w polskićj treści czę­
ściowo zm ieniona, a P a ten t ten  w tym  sposobie nie tylko 
w ogłoszeniu byłego G ubernium  krajow ego z dnia 18go 
w rześnia 18 4 8  1. 6 9 ,0 7 2  lecz i w krakowskim  Dzienni­
ku R ządow ym  N. i  z roku 1 8 4 9  um ieszczonym został. 

M ianowicie odnosi się to :
a )  do 6 ustępu  wspomnionego P a ten tu , gdzie dwa o- 

statn ie słow a billige Entschadigung z opuszczeniem 
przym iotnika słuszne tylko słowem wynagrodzenie 
tłum aczone zostały;

b ) w 7 ustępie, gdzie o zniesieniu służebnictw  lasowych 
i prawa paszenia je s t  m owa, słowa entgeltlich auf- 
gehoben w polskićj treści zamiast znoszą się za 
wynagrodzeniem niew łaściw ie słowem są opłacalne 
tłum aczone zostały; nakoniec

c) w końcu i o  ustępu w 6 w ierszu treści niemieckiój 
je s t  słowo erklart zam iast objaśnioną niewłaściwie 
przez uznaną tłum aczone.

Lubo t e ,  przez mylne tłum aczenie niemieckiój treści 
zaszłe pom yłki przez wierne tłum aczenie tćjże  w zbiorze 
ustaw prowincyonalnych z roku 1 8 4 8 , N . 3 8  stronnica 
3 1 6  usunięte zostały, jednakowoż, aby możebnym  pomył 
kom zapobiedz, widzi się po trzeb ę , w łaściw ą m yśl po­
wyższych miejsc niniejszćm  osobno w yjaśnić i oznaczyć 

Z c. k. R ządu  krajowego.
K raków  dnia 6 lutego 1 8 5 5 .

Franciszek hrabia Mercandin 
' c. k. P rezyden t krajowy.

( 1 2 2 - 2 )

5  iii) oneSrRienc
SJGbraU*SltcbaiUi V  i n a i g r e  A r o m u t i ą n e

de Jean Vincent Bully a Paris
Ocet aromatyczny wynaleziony przez Jana W in­

centego Bully na wystawie paryzkićj 1849 roku dla 
swćj skuteczności zalecony a na wielkićj wystawie 
w Londynie 18 51 r. nagrodą odznaczony, służy jako

środek do podwyższenia i zachowania 
wdzięków piękności.

1 Flakonik wraz z opisem do używa, 
wla kosztuje ztr. 1 kr. 30.

Główny skład na całą Austryacką Monarchią utrzy­
muje Karol Hermann w Krakowie.

Jan  Wincenty B u lly  w Paryżu.

do sprzedaży 

w Węgrzynowicach
ceny n iek tó re  w  ciągu 
p o ry  sp rzed aży  mogą 
być zn iżo n e  lub p o d ­

w y ższo n e .

Buraki BrUIlSZWickie, czerwone po nad ziemią, ćwierć gar.
8 po 10 złr. k. m.

Buraki H ohenhejm skie , w połowie po nad ziem ią, czer­
wone i żółte w pomieszaniu ćwierć gar. 8 po 1 2 złr. k. m. 

Buraki inięszane, wszystkie gatunki razem ćwierć garn. 8 
po 10 złr. m. k.

Buraki Angielskie żó łte , po nad z iem ią , gatunek  przed 
dwoma laty sprowadzony A nglii jako  tam  uznany za 
najw ydatniejszy garn. po 2 zlr. k. m.

Trawa T ym oteusza (pleum pratense) ćwierć garn. 8 po 
10 złr. k. m.

Rajgras Angielski (lollium perenne) potłoczona ćwierć 
garn. 8 po 4 zlr. k. m.

Trawa m iodowa v. K łosów ka miękka, potłoczona ćwierć 
gar. 8 po 2 złr. 30 kr. kon. m.

Koniczyna żółta (medicago lupullina) nasienie w łuskach 
ćwierć garn. 8 po 8 zlr. k. m.

Turneps oryginalny angielski funt po i złr. 30 k. m. k. 
Marchew pastew na blado-żółto-zielonkowata, w części po 

nad ziemią rosnąca do wagi 6 funtów, z gatunku spro­
wadzonego z Belgii funt po 2 złr. 3 0 kr. kon. m. 

G S *  Za opakowanie przy każdćj ćwierci po 18 kr. k. 
m. po niżćj ćwierci 15— 12 kr. przy każdym korcu 
po 5 0 kr. kon. m.

Przy ważniejszych zamówieniach mogą być expedyowane 
z miejscowego ogrodu nasiona Kapusty prawdziwój grec- 
kićj Centnarowej i Kapusty karłowatej Pea-cocks łut 
po 30 kr. kcn. m .—  Kapusty BrUnSZWickiej płaskie 
i wielkie głowy z ciemnemi żyłkami i Blichfeldzkiej 
bardzo wcześnćj i delikatnćj łut po 2 0 kr. kon. m ,
tudzież kapusty W łoskiej szafirowej i ciemno-czerwonej 
późnćj wielkie głowy na sałatę , niemnićj trzech innych 
wyborowych gatunków K apusty do kiszenia lut po 15 
kr. kon. mon. i KapUSty krąjowęj łu t po 10 kr. k .m . 
Karpieli olbrzymich łu t po 1 2 kr. kon. m. i Karpieli 
Szw edzkich żółtych łu t po 10 kr. kon. m.j 

| Ł  Wszystkie nasiona przed orzeczeniem ich wartości 
■ p o w in n y  być w doniczce próbowane.
Jg L is ty  frankowane i z pieniądzmi, z adresem do zarządu 
wsi Węgrzynowic łub p. .1 ózef Zapalski, przyjmują się 
w Krakowie w hotelu Pollera.

Pomimo wcześniejszych zamówień expedycye do­
piero od d. 15 lutego będą się mogły zacząć.

fcgrPastylki  pektoralne
przyjemnego sm aku, k tórym  pierwszeństwo przyznając na  wiel­
kićj wystawie w Londynie,’ zostały przez R adę lekarską francuską 
zalecone jako  środek najskuteczniejszy dotychczas wynaleziony

na wszelkie słabości piersiowe jak o  to: g ^ -  
pą, duszność, kaszel, katar, chrypkę
itp. G łówny sk ład  tychże na Królestw o Polskie, Galicyą i K ra­
ków znajduje się u  J H G V W M n n ,  w  Krakowie.

Cena pudełka 40 kr. mk. George w Epinal.

Y M M Y  M A a E O M S L
(Brzytwy prawdziwe angielskie)

wyrobu t f o l l t l A  W r f f f f t r  W  S l i e H i c l i l ,  k tó re  się przez swoją nadzwyczajną dobroć i taniość od wszy­
stkich podobnych wyrobów odznaczają, są do nabycia w Krakowie w handlu liai'Oltt H e r r i l i a i l l l .
C / d i y  t  1 sztuka Arm y R azors bez pudełka z łr. - k r. 5 2 11 2 sztuki Arm y R azors w jednćm  pudelku . . złr. 4 kr. 30

1 sztuka Arm y R azors z pudelkiem] . . . z łr. - kr. 55 7 sztuk w jedćm  pudełku z jednym trzonkie.n  z łr. 9 kr. 30
1 ^ 2  sztuki w jednćm  p u d e ł k u .......................złr. 2 kr. 1 5 | 1 sztuka dento szlifowana bez pudelka . . z lr. 1 kr. 15

Główny Skład

•  • A T I
prawdziwej rosyjsko-chińskiej

karawanami sprowadzonćj w pa­
czkach ^funtowych oplombowa­
nych, 4/4funtowe paczki herbaty 
czarnćj z kwiatem na rubli sr.: 

2 2§, 3 , 4 ,  6, 8, 
f . r ’ 3< 3 f-  5 ł i  7, 1 2 ,1 5 ,  
,4funta herbaty żółt. rsr. 5, 6, 

czyli złr. 10, 12, 
oprócz tego herbata w kulach, 
za kulę złr. 2, w formie cegły 
za 1 funt złr. 2 —  znajduje się 
u Karola Herrmann w Kra­

kowie. Wieloletnie stosunki handlowe z Rosyą po­
stawiły mię w możności zaopatrywania mojego skła­
du ciągle w dobór najlepszćj herbaty rosyjsko-ebiń- 
skićj karawanami sprowadzanćj, dostarczane takowe 
przezemnie z największą troskliwością i znajomością 
rzeczy wybrane gatunki herbaty tak z Moskwy jako 
i Warszawy przychodzą w paczkach oplombowanych. 
Wszefkie przezemnie dostarczane gatunki tćjże her­
baty mają pod względem dobroci i wydatności za­
pachu przyjemnćj goryczki podwójną wartość zwy­
czajnych gatunków herbaty morzem sprowadzanych. 
jK S 2" Podaję tu  zarazem do wiadomości Szanownój 
Publiczności, że w całćj Rosyi tańszćj herbaty niema 
jak  1 funt wagi polskićj po rubli sr. 1 J  czyli złr. 2 /> 
mk. sr., na tańszą cenę Rosya nieposiaila herbaty.

Knrof Hermann  w Krakowie.

C.k. teatr niemiecki w  Krakowie
W  niedzielę dnia 11 lutego: H l l g O I l O C i  i  n O C

§ ,  ft£artłomi«-jn czyli wesele krwawe,
wielka opera tragiczna w 5ciu aktach, muzyka Meyer- 
beera ; —  w roli „ R a u l a “ występuje pan R o g e r  
z Paryża. —  Początek o godzinie 5 j  z powodu balu 
maskowego. —  T eatr będzie ogrzany.

W e wtorek dnia 13 lutego Niespodzianie, krotochwila 
ze śpiewami w 3ch aktach przez J- Nestroy, z muzy­
ką A. Mullera.

W  niedzielę dnia 11 go lu tego: w sali teatralnćj szósty

Bal maskowy.
Początek z uderzeniem godziny pół do dziesiątćj.

C. k. teatr polski w  Krakowie.
W poniedziałek dnia 12 lutego Zabobon czyli K uako- 

wiacy i Górale, opera oryginalna w 3ch aktach przez 
J .  N . Kamińskiego, z muzyką Karola Kurpiński, go.—  
T eatr będzie ogrzany.

Gdy w ces. k. Państw ie A ustryack iem , mnóstwo n a ś l a d o w a n y c h

fałszywych P © W E ) [ E [ ^ i >  Pod na3Z!* firmą
sprzedawane bywa, k tóre  z innemi substaneyam i mięszane, podobnem 
fałszow aniem , niebezpieczne skutki na system ciała w yw ierają, zo­
staliśm y spowodowani celem zapobieżenia tem u oszukaństwu zwrócić 
Publiczności na  to  uwagę, źe sk ład  głów ny naszych prawdziwych 
Seidlitz-Pow ders, na całs cesarsko król. Państw o A ustryackie panu

K a r o lo w i H errm ann w  K r a k o w ie
oddaliśm y, u  k tórego tylko jedyn ie , lub przez niego w ogłoszonych 
domach handlowych nasze prawdziwe Seidlitz Pow ders w pudełkach 
angielską w inietą i naszą firmą zaopatrzonych nabyć można.

Cena 1 pudełeczka 1 złr. 24 kr. m. k.
Cena 2ch proszków 8 kr. m. k.

S h u t t l e w o r t l i  S t a m p e r  *V D a r b y  
140  Leadenhall S treet opposite the  E ast Ind ia  House in London.

C U K I E R K I  A H f r l E L S K I K

fruktowe — wyborne.
(F unt jed en  złotych p'olaklch pięć.)

Zwyż wymienionych artykułów: Pate Pedorale, Octu, Army Razors. 
Proszków Seidlitzkich, Cukierków angielskich i Herbaty rosyjsko-chińskie/
nabyć można w handlach pod firmami: w Galicy i u i arola H aem pel, Th. Ja s iń sk ieg o 'w  B ia łć j, Ig . Bros.;,
w W adowicach, A nt. Kasprzykiewicza, Paw ła N iedzielskiego w B ochni, Józ . Jahn  w T arnow ie , F. Jaśkiew icza
w R zeszow ie, B raci Juszkiewicz w Jarosław iu , K osterkiewicza wdowy w Nowym-Sączu, P. K arola Gilatowskiego 
w Sam borze, Edw. M achalskiego w Przem yślu, Jana  K lein, C. F . M ilde, A. M ańkowski w Tarnopolu, Braci Czu- 
czawa w Stanisław ow ie, J . Zerygiewicz e t Comp. w K ołom ei, A. M orawetz w T arnopolu , B raci C zuczaw a, T h. 
Zacharyasiewicz, Jó z . R óżański w Czerniowcach, J . Sala w B ro d ach .—  W  A u s t r y i  : W . A. E iselt R iem ergasse, 
D ienst e t M einl Strauchgasse N . 2 3 8  w W iedn iu , J .  B. Chlum etzki, V . M aader w P radze, J. P . Hackensollner. 
w O łom uńcu, Franc. W illm ann w B ern ie , B racia H a lb au er, A. T hallm eyer e t Comp. w Peszcie, J . C. Rossler 
w G rossw ardein, E d. J .  T rax le r  w Josefstad t, Joh . Jancovits w T em esw ar, B. Sivanovich w A gram , J an ] J l e b e l

W Laibach, F ranz  Pokorny w Sessek R . W . D ietzl w E ger, E . O struschka, C. J . B reitkopf w C ieszynie; __
pcy chcący się trudnić  sprzedażą tychże artykułów , zechcą się zgłosić do mnie.

(1 4 0 -1 )_______________________________________    Karol Herrmann w Krakowie.

Niżej podpisany ma zaszczyt do powszechnej podać wiadomości, że mu poru- 
czoną została G ŁÓ W N A  A JE N C YA  c. k. uprzyw.

(Assicurazioni Generali)
Y  M  Y  E  Ś S

-towarzystwo to  tak  zaszczytnie dotąd  znane, przyjm uje do zabezpieczenia od ognia (naw et od uderzenia p ioruna), 
budynki mieszkalne i gospodarskie, m eble , towary, sprzęty, ziem iopłody i b y d ło , zabezpiecza od owych przygód, 
którym  wyprawione towary na  lądzie lub morzu podlegać m ogą, i przyjm uje nakoniec do zabezpieczenia i na  życie 
człowieka kapitały  lub dochody, k tóre  równie za życia jakotćż  i w przypadkach śmierci wypłacone b y w a ją , wyli­
czając zawsze gotowemi pieniędzm i przypadające wynagrodzenia.

Odznaczające zalety tegoż są:
statym funduszu zapewniającym  1 0  5 0 0  OO O  to je s t  składającym  się 2 różnych funduszów rezerwowych 

z kap ita łu  początkowego 2 , 0 0 0 , 0 0 0  i z rocznych dochodów z premiów i procentów z kapitałów
3,000,000.

2)  Ustawy zawiązanego towarzystwa, w edług k tórych co rok stan jego  drukiem  ogłoszony zostaje, z czego wszy­
scy o wzrastającćj lub upadającćj wierzytelności towarzystwa dokładnie przekonać się m o g ą :

3) W  tym względzie, źe równie jak  każda inna akredytowana assekuracya, tak  w oznaczeniu premiów jakotćż 
w warunkach zabezpieczających każde słuszne ułatwienie pozwala a w przypadkach uszkodzenia najspiesznićj i chę­
tnie wynagradza, jako to :

4) roczne obwieszczone wykazy w y n a g r o d z e ń  uszkodzonych wykazywały.
Niżćj podpisany oddając się tedy przyjemnćj nadziei, że wyżćj nadmienione korzyści równy pozyskają udział 

w poruczonym mu obwodzie, jaki w całćj monarchii znalazły, gdzie Instytu t powszechnym za sobą głosem dotąd 
pochlubić s;ę może, zaprasza najuniżenićj Wysoki Stan szlachecki i Szanowną P u b l i c z n o ś ć ,  aby g0 swojemi porucze-
niami do zabezpieczenia zaszczycać raczyli.  ̂ J ó x e f  główny ajent w Krakowie.

Każde wyjaśnienie tyczące się zabezpieczenia chętnie udzielane Dędzie. (1 6 2 -1 -3 )

S P O S T R Z E Ż E N IA  M E T E O R O L O G IC Z N E ;____________

a11 WyB. bar. 
w lin. par.

cS przy
°°Reaum.

9 2 3 3 1’” 51
W10 330  75

10 c toco
O

J
CO

Stan ciep.i Wih?otn 
podług i powietrza

Reaumurai względna
Kierunek 

natężenie wiatru
Stan

e b
Zjawiska

^pow ietrzne

wpnwschodni średni j pochmurno
mocny J  pogoda z chmurami 

wschodni średni j ^ p o c h m ° ra o _ __

Czapliński Antoni, rządzca drukarni.

Zmiana ciepła 
w ciąga dnia

od do

Antoni K łobukow ski Redaktor odpowiedzialny. w Drukarni Czasu.


